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Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 
WINO C H IN C W @ -lI!L M I9T e m O rtem

n a  m a lad z e  h iszp ań sk ie j
r e g u lu je  s ła b o ś c i  k o b ie c a ,  d o d a je  s i ły ,  p o d n ie c a  a -  
pe .ty t, p rzy czy n ia  k rw i, po łożnicom  zadziw iająco  
szybko p rz y w ra c a  siły , a  s p e c ja ln i e  p o le c a n e  p r z e z  
l e k a r z y  p o  p r z e b y ty c h  c ię ż k ic h  c h o r o b a c h ,  p r z y  
o s ł a b ie n iu  o g ó ln e m , w y c z e r p a n iu  f iz y o z n e m , u m y -  
s ło iw em  o r a z  b r a k u  o c h o ty  d o  ż y c ia .  D z ia ła  s i ln io  
w z m a c n ia ją c o  w  c h o r o b a c h  p łu c n y c h ,  le c z y  z a w r o ­
ty  g ło w y , n u d n o ś c i  i  o b e r w a n ie .  D o  n a b y c i a  w  a p ­
te k a c h  i  d ro .g e rja .o h , g d z ie  n i e m a ,  .z a m a w ia ć  w p r o s t  
z f a b r y k i  w e  w ł a s n y m  i n te r e s i e ,  b y  u s t r z e c  s ię  
p rz e d  p o d r ó b k a m i ,  —  żąd ać  w y ra źn ie  Bflra KRZY­

SZTOPORSKIEGO 
W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  z O rłem  

N a ś la d o w n ic tw o  e n e rg ic z n ie ,  o d rz u c ić !
C e n a  z a  F I. z ł. 2  00, — F ł. p o d w ó jn a  z ł. 3-50,

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania,nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę­
bów, katar, przeziębienie, boie żołądka, kurcze it. p.

usuwa
Hsrgs

P ain  E x p e lle r  z orłem
Do n a b y c ia  w  a p te k a c h  1 d ro g e rja e h , gdzie  n iem a  zam a­
w ia ć  w p ro s t  z f a b ry k i— w e  w ła sn y m  in te re s ie , b y  n strzed z  
s ię  p rz ed  beswartogcioweml podróbkami żąd ać  w y­
ra źn ie  P a in  E x p e lle r  z O rłem  w y ro b a  M ra K rzy sz to fo r- 

sk ieg ó  — n a ś la d o w n ic tw a  e n e rg icz n ie  o d rzucać.
C e n a  z a  F la s z k ę  z ł. 1-50,

Mra K rzysrto fo rsk iego  Q{||S3 6TI 1 1 2 10IIC V H S K l  PodJu£ przepisu O. Norberta z  Pragi

N a js k u te c z n ie j .s z y  w  b ó la c h  i k u r c z a c h  ż o łą d k a ,  u s u w a  z łe  t r a w ie n ie ,  p o b u d z a  a p e t y t ,  w z m a c n ia  ż o łą d e k , 
d z ia ła  s i ln ie  o r z e ź w ia ją c o ,  n ie z a w o d n y  w  n u d n o ś c ia c h ,  s ła b o ś c ia c h ,  w y m io ta c h  i  o m d le n ia c h  — n ie o c e n io n y  
ś ro d e k  w  c z a s ie  p o d r ó ż y  i  p ie lg r z y m e k  o r a z  w  s ł a b o ś c ia c h  k o b ie c y c h .  L e c z y  z a s ta r z a łe  r a n y ,  o w r z o d z e n ia ,  
u su w a  b ó l  z ę b ó w , g a r d ła ,  d z ią s e ł,  c h r o n i  z ę b y  o d  z e p s u c ia .  J a k o  n i e z b ę d n y  ś r o d e k  d o m o w y  w i n i e n  b y ć  w  k a ż ­

d y m  d o m u  — w  n a g ły c h  w y p a d k a c h  o d d a je  n ie o c e n io n ą  p r z y s łu g ę .
Ż ą d a ć  w y r a ź n ie  b a l s a m u  k a p u c y ń s k ie g o  z o r ł e m  w y r o b u  M r a  K r z y s z to f  o r s k ie g o ,  n a ś l a d o w n ic tw a  e n e rg i-  
c z n ie ^ o d r z u c a ć  — k a ż d a  p r a w d z iw a  b u te lk a  j e s t  z a o p a t r z o n a  p lo m b ą  m e t a lo w ą  z  o r łe m . O i le  m ie js c o w a  

a p te k a  lu b  d r o g e r j a  n a  s k ła d z ie  n ic  p o s ia d a ,  z a m a w ia ć  w p r o s t  z  f a b ry k i .  C e n a  z a  fi. z ł. 1 6 5 .

Warunki wysyłki: Z a k o s z ta  o p a k o w a n ia ,  p r z e s y łk i  i z a l ic z e n ia  l ic z y m y  z ł. 1 — , z a ś  p r z y  n a d e s ła n iu  p ie n ię d z y  
z g ó ry  (m o ż n a  w  z n a c z k a c h  p o c z to w y c h )  l ic z y m y  ty lk o  z ł. 0'50. — P r z y  z a m ó w ie n iu  p o c z ą w s z y  o d  z ł. 15‘—
k o sz ta  p r z e s y łk i ,  o p a k o w a n ia  i z a l ic z e n ia  d a r m o ,  d la te g o  te ż  k o r z y s tn ie  j e s t  z a m a w ia ć  w s p ó ln ie  p o d  je d n y m

a d r e s e m .
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O ile  m ie js c e  p o z w a la  — z a m ie s z c z a m y  k i lk a  
z listów — k tó r e  w p ły w a ją  od n a s z y c h  lic z n y c h  od­
biorców.

(S zan o w n y  B a n ie  iR rz y sz to fo rsk i!
P o n ie w a ż  w inę , c h in o w o -ż e la z is te  o k a z a ło  s ię  

n a d z w y c z a j  sk u te c z n e , p o s y ła m  P a n u  20 .d o la ró w  
i  .p roszę o n a js z y b s z e  w y s ła n ie .

Z s z a n c u n k ie m
S t a n i s ł a w  K o b y l i ń s k i  

2857 N. C en tra l Pk. Ave 
Chicago U; S. A.

W ie lm o ż n y  . P a n ie  M a g is t r z e !
P o s y ła m  10 d o la ró w  -czekiem  i p ro s z ę  o  ła s k .  

sz y b k ie  p r z e s ła n ie  m i w in a  c h in o w o ,-że łaz is te g o , k tó ­
r e  o k a z a ło  s ię  n a d z w y c z a j s k u te c z n e  d l a  m e j żo n y  
a  o b e c n ie  z a m a w ia m  ta k ż e  d l a  d ru g ie j ,  ro d z im y  —  
je s te m  a  .c a ły m  s z a c u n k ie m  d l a  u c z c iw o ś c i je g o  f i r ­
m y , ż e  c e n ę  -liczy n a m  p o d łu g ’ c e n n ik a ,  p rz e z  co (to­
w a r  je s t  t a n i  a  p ie rw s z o rz ę d n y  —  m a m  n a d z ie ję ,  że 
c h ę tn y c h  -będzie c o ra z  w ię c e j.

P ro s z ę  p r z y ją ć  w y r a z y  s z a c u n k u
E  .K r a s t o n  ~

L aw ton  S tre e t . 8-20 
New Rochelle N. Y. — U. S. A.

'W ie lm o ż n y  P a n ie  M a g is trz e !
D z iś  o tr z y m a łe m  c e n n ik  p a ń s k i  n a  w in a  le c z n i­

cze i  p r o s z ę  o  o d w ro tn e  w y s ła n ie  6 fi. p o d w ó jn y c h  
w in a  ch iin o w o -ż e la z is teg o , 2  fl. b a l s a m  k a p u c y ń s k i ,  
1 fi. P a im  !E x 'p e l!e r. M iło  m i  d o n ie ś ć , że  p a ń s k ie g o  
w y ro b u  w in o  -C h inow o-że laz iste  o d d a je  z n a k o m ite  
p r z y s łu g i  —  ro z p o w s z e c h n i łe m  ju ż  d u ż o  mi-ędizy 
m y c h  z n a jo m y c h , k tó r z y  s ą  b a r d z o  z a d o w o le n i, m i­
m o, ż e  n ie k tó r z y  z n ic h  p o c z ą tk o w o  n ie  u w a ż a l i  g o  
z a  zb y t s k u te c z n e ,  p ó ź n ie j  s a m i  isię p r z e k o n a l i  o  je g o  
b. s k u te c z n e j  w a r to ś c i .

iZ p o w a ż a n ie m
S t . T w a r d o w s k i  

Z alesie  k . Gostynia, — P oznańsk ie

D z ię k u ję  b a r d z o  s e r d e n ie  z a  w a s  z i lik y . M o ja  ż e -  
n a  c h o r a  l e ż a ła  n a  b i l  sz łu m k a  i  z łe  t r a w ie n ie ,  n ic z o -  
h o  n i e  j i l a ,  b r a k o w a ło  t i ł k o  p a r u  d e ń ,  k a ż d e j, hodyn i- 
u m y r a i i  —  t e r p i ł a  5 l i t  b il ,  u ż e  k in c z y ło  s i a  ż y k ie  —  
te p e r  k o ż d y j d y w u je ts ia s z c z o  c a łk o m  d u ż e  z idorow a —  
t-eper k o ż d y j m e n e  p ro isy t iza ce j lik , t o  j a  b u d u  k o ż -  
do-m u ipysaity, ty lk o  z ło ż y t m e n i  h r o s z i  n a  łiiky. —  
P ro s z u  -p ry s ła ty  m e n i 10 f la s z e k  z a  19 Z ł b a l s a m  k a ­
p u c y ń s k i  z O rłe m 1 z  (p rzep isu  O. 'N o r b e r ta  z P r a g i  
w y ro b u  M ra  K rzyszt-oforisk iego , hro iszi z a fo r t  j a  d a j-u  
p r y  w id -o b ra n iu  n a  (poczcie. —  A d re s :

C h r a p c z u k  D m y t r o  

Pot.ik Żaibiwskij My-cio-, ,p. Żabie

W ie lm o ż n y  (P an ie!
O  p a ń s k ic h  l e k a r s tw a c h  'dowialduj-ę s ię  z  g a z e ty  

„ R u s s k i j  H o ło s11 ja k  i  ró w n ie ż  u ż y w a łe m  d l a  d z ie c i, 
k tó r e  b y ły  b e z  a p e ty tu  i  w y g lą d a ły  c a łk ie m  b la d e , 
p o  ,u ż y c iu  w in a  c h iin o w o -ż e la z is te g o  z  m a r k ą  O rzeł, 
z a  p a r ę  d n i  id-zieciom, a p e t y t  b a rd z o  isię p o p r a w ił  i  d o ­
s ta ły  p ó ź n ie j c z e rw o n e  lic a . P ro s z ę  w y s ła ć  m i  1 fl. 
p o d w ó jn ą  w in a  c h io o w o -ż e ta z is te g o  i 2 fl. b a l s a m u  
k a p u c y ń s k ie g o .

Z p o w a ż a n ie m
J a n  S o t n i k  

Zam ość, p. G lin iany  :k. Lwowa-

Ł a s k a w y  P a n ie !
(P a ń sk ie g o  w y ro b u  W in o  ichin .ow o-żeiazłiste b a r ­

d z o  d z i a ła  p r z y  in ie d o k rw is to śc i i  z a d z iw ia ją c o  w z m a ­
cnia, s i ł y  —  p ro s z ę  w y s ła ć  m i  5 fi. —  Z  g ó ry  s k ł a ­
d a m  W P a n u  (p o d z ię k o w an ie  i  k r e ś lę  s ię  z  s z a c u n k ie m

P io tr G a l y s a  

Z abrze ż,. poczta Łącko-

W ie lm o ż n y  -P ap ie  A p te k a rz u !
Z a  d o s ta rc z o n e  -mi z (P a ń sk ie j F ab ry k i-  w in o  cb i-  

n iow o-żelaziiste s e rd e c z n ie  d z ię k u ję ,  g d y ż  - z a ż y w a ją c  
go , z k a ż d y m  d n ie m  c z u ję  z n a c z n ą  -popraw ę n a  z d ro ­
w iu . !Rów noczie'śn |e prosz-ę o  w ię k s z ą  p rz e sy łk o : 10 fl. 
w in a 1 chiin .-żel,, 11 ifł. b a l-sa m u  k a p u c .,  3 fl. P a in  ex- 
p e lłe r .

P o z o s ta ją  b a r d z o  w d-zięczny
D e c  F r a n c i s z e k  

O ryszkow ce, poczta .Kopyóczyce

W ie lm o ż n y  P a n ie !
P is z ę  ido- P a n a  z  w ie lk ą  p r o ś b ą  o w y s ła n ie  m i le ­

k a r s tw :  5 fl.. u n iw e r s a ln y  bałs-a-m k a p u c y ń s k i  i  3 fl. 
p a ń s k ie g o  ex ,p e lle rii z o r łe m , ju ż  w y b a d a łe m  p a ń s k i  
e s p e l le r ,  u ż y w a ją c  go po  20 d o  30 k r o p l i  i w  ta k  k r ó t ­
k im  c z a s ie  z d o ła ł  -poło-wę m e j c h o ro b y  u s u n ą ć ,  m o c n o  
te ż  z d z iw il i  s i ę  -tem  isąsiedzi- i r z u c i l i  s ię  -do a p te k i  
po exipełl-er z o r łe m  -K rzy sz to fo rsk ieg o , a le  a p te k a rz  
portem -za p rz es ta ł w y d a w a ć  (u w a g a  -d o d an a : a p t e k a ­
rz o w i w id o c z n ie  c h w ilo w o  z a p a s  s ię  w y c z e rp a ł)  ty lk o  
w p y c h a ł .inn  ew y ro b y . P r o s z ę  w y s ła ć  z a r a z  —  d u żo  
o só b  s z y k u je  -się d o  P a n a  p is a ć ,  p o  ta k  s k u te c z n e  lek i.

Z w ie lk im  pow -ażanem
G a b r j e l  F l o r k i e w i c z  

K aźm ierow ka poczta Dy,nów

W ie lm o ż n y  P a n ie !
Z  a  ła s k .  -p rz es łan y  m i „E xpeM er“ s e rd e c z n ie  d z ię ­

k u ję  (gdyż je s te m  z  -niego b a rd z o  z a d o w o lo n y , b a rd z o  
d u ż o  j e s t  je sz c z e  c h ę tn y c h  n a  ta k o w y , p ro s z ę  p rze to  
u p rz e jm ie  o  p r z y s ła n ie  m i  13 fl. „ E x p e l le r “ 1 fl. 
'jjRaiłsam  k a p u c y ń s k i11. -Chwilowo- ty lk o  ty le  z a m a ­
w ia m , n ie d łu g o  -poślę z a m ó w ie n ie  n a  w ię k s z y  p a ­
k u n e k .

P o z o s ta ję  z  s z a c u n k ie m
J a n  T k a c z y k .

w ieś i  poczta R u d n ik  k/K rasnysta.w a 
-woj. L ubelsk ie

P ro s izu  ja k  n a j s k o r s z e  p r y s ła ty  n a m  -W yno c h i­
n o w o  ż e liż n e  M ra  K rzy -sz to fo rsk o h o  5 p o d w ijn y c h  
flasziok w  c in i Zł 22. —  P ro sy n n o  ja k  -n a jsk o rsz e  n a m  
p r y s ła ty  b o  c h o ry f  c z e k a  je. -We lik  i pod-j-aky z-asyła- 
je-mo, b o  w y n o  -ch inow o ż e liż n e  M ra  -Krz-ysztofors-ko- 
h o  d u ż e  liczy-t.

(Z p o w a ż a n ie m
O n u f r y )  K r a w c z u k  s y n  P a r ą s k y  z  P o g o n i  

, poczta Koe-ma.cz

iW lielm ożny P a n ie  A p te k a r z u !
P ro s z ę  o  ła s k . w y s ła n ie  m i  5 fl. p o d w ó jn y c h  

p a ń s k ie g o  w y ro b u  w in a  -ch inow o-że 1 a z is te g o , g d y ż  
s k u tk i  p ie rw s z e j  f la s z k i  -okazały  s ię  n a d z w y c z a jn e .

-Z p o w a ż a n ie m
A n n a  ł w a n c z u k o i o a ,  ż o n a  M i c h a ł a  

w ieś M-naśnica-, poc-zila- B orysław

-W ie lm o żn y  P a n ie  M a g is trz e !
-Z o g ło s z e ń  w  „ P ia ś c ie 11 s p ro w a d z i łe m  zesz łego  

r o k u  w i-no c h in o w o -ż e la z is te  d l a  m e g o  s ta re g o  oj-ca, 
p rz y  o g ó ln e m  o s ła b ie n iu ,  n u d n o ś c ia c h  i  -słabym  żo­
łą d k u  —  o k a z a ło  s ię  d o s k o n a ły m  ś ro d k ie m , za  co 
o b e c n ie  W P a n u  n a p r a w d ę  s e rd e c z n ie  -dzięku ję . T e­
r a z  z a m a w ia m  5  fl. w in a . 'C M now o-że łaz is tego , 1 fl. 
B a ls a m u  k a p u c y ń s k ie g o .

Z  'poważaniem
W ł a d y s ł a w  T y b u r s k i  

Kobyle, poczta F rysz tak
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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIA AU POUCZENIU I ROZRYWCE.

P renum era ta  n a  r o k  1933: R o e z n ie  12 z ł, p ó ł r o c z n ie  6-50 z ł, k w a r ta ln ie  3’40 z ł ;  d o  C z e c h o s ło w a c j i  r o c z n ie  50 k o r o n  cz., 
p ó łro c z n ie  27 k o r .  c z ., k w a r t a ln ie  15 k o r .  c z . ; d o  F r a n c j i  r o c z n ie  60 f r a n k ó w  fr ., p ó ł r o c z n ie  30 fr ., k w a r ta ln ie  15 f r .  -  
Do__Amerylci r o c z n ie  2 i  p ó ł  d o la r a .  — N u m e r  p o je d y n c z y  w e  w s z y s tk ic h  a g e n c ja c h  i w  A d m in is tr a c j i  »R o li«  30 g ro sz y . 

A d re s  n a  l is to  d o  R e d a k c ji  i A d m in is tr a c j i  »R o li«  K raków , u lic a  św . T o m a sza  32.
Konto pocztowe w Po lsce : Kraków P. K. 0. 406.301. Kontoc pocztowe w Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868

ielkanoc jest pamiątką owej wielkiej nocy 
Zmartwychwstania Pańskiego, kiedy to 

3  Zbawiciel pod jej koniec z pierwszym 
r  brzaskiem dnia mocą swojego Bóstwa 

wstał z grobu, dając przez to rękojmię 
o d k u p ie n ia  lu d z k ie g o , .p o d s taw ę  w ia r y  c h r z e ś c i ja ń ­
sk ie j i z a d a te k  p rzy sz łeg o ' z m a r tw y c h w s ta n ia  w s z y s t­
k ic h  z m a r ły c h . Ś w ię to  to  je s t  ś w ię te m  św ią t,  w s z y s t­
k ie  za ś  in n o  n ie d z ie le  ro k u  k o śc ie ln e g o ' s ą  jeg o  n ie u -  
s ta n n e m  p o w tó rz e n ie m . J e s t  to  p ie rw sz e , n a js ta r s z e  
i n a jw a ż n ie js z e  ze w s z y s tk ic h  ś w ią t  c h rz e ś c ija ń s k ic h ,  
p o d s ta w a  u ło ż e n ia  k a le n d a r z a  k o śc ie ln eg o ' n a  k a ż d y  
p o szczeg ó ln y  ro k , o g n iw o 1, łą c z ą c e  S ta r y  Z a k o n  z  N o­
w y m . N ie  p o w s ta ło  ono, ja k  w ie le  in n y c h  ś w ią t  d o ­
p ie ro  z 'biegiem , czasu , n ie  je s t  w y n ik ie m  lu d z k ic h  
z a m ie rz e ń  czy p o b o żn o śc i, lecz  b e z p o ś re d n ie m  n a ­
w ią z a n ie m  d o  S ta r e g o  Z a k o n u , d z ie łe m  w y ższ e j rę k i,  
k ie ru ją c e j  's p ra w a m i w e d łu g  sw o ic h  z a m ia ró w . J u ż  
p ie rw si z 'ży d o w sk ie j w ia r y  n a w ró c e n i,  c h rz e ś c ija n ie  
o b ch o d z ili ś w ię to  P a s c h y ,  łą c z ą c  z n ie m  p a m ią tk ę  
śm ierc i i  z m a r tw y c h w s ta n ia  C h ry s tu s a , k tó r e g o  z n a ­
k iem  by ł b a r a n e k  w ie lk a n o c n y .

D aw nenn i .czasy  u ro c z y s to ść  W ie lk a n o c y  p o d k r e ­
ś la n o  je szcze  p rz e z  o b c h o d z e n ie  c a łe j o k ta w y  n a s tę p ­
nej, ja k o  św ię ta , p o d c z a s  k tó re g o  w ie rn i  o b o w ią z a n i 
b y li od  w s tr z y m a n ia  s ię  o d  p ra c y  i d o  b r a n i a  u d z ia łu  
iw  n a b o ż e ń s tw a c h  t a k  p rz e d p o łu d n io w y c h , ja k  i  p o ­
p o łu d n io w y  eh.

■Rano o w sc h o d z ie  s ło ń c a  w n ie d z ie lę  w ie lk a ­
n o cn ą , a  c z a se m  ju ż  w  so b o tę  o. z m ie r z c h u  o d b y w a  
s ię  u ro c z y s ta  p ro c e s ja , z w a n a  R e s u re k c ją .  M a o n a  
p ra w d o p o d o b n ie  s w ó j  p o c z ą te k  w  te m , że w  p ie r w ­
sz y ch  w ie k a c h  c h r z e ś c i ja ń s tw a  p o  u k o ń c z e n iu  c h r z tu  
n  ow  o p rzy j ę ty e h  d o  k o ś c io ła  w  W ie lk ą  S o b o tę  w ie ­
czorem  ci r a z e m  z d u c h o w ie ń s tw e m  w  u ro c z y s ty m

p o c h o d z ie  p rz e c h o d z i li  z  m ie js c a , w  fc tó rem  o tr z y ­
m a li  c h rz e s t  ś w ię ty  do' k a te d r y .  S ą  te ż  je szcze  in n e  
t ło m a c z e n ia  p ro c e s ji  w ie lk a n o c n e j.  U p a t r u ją  w  n ie j  
nip. p a m ią tk ę  te g o , że ś w ię te  n ie w ia s ty  i  a p o s to ło w ie  
po  Z m a r tw y c h w s ta n iu  n a w ie d z i l i  g ró b  P a ń s k i1, in n i  
z n o w u  w  tem , że  C h r y s tu s  w  s ło w a c h : „ W y p rz e d z ę  
w a s  d o  'G a lile i11 w s k a z a ł  u c z n io m , że m a ją  s ię  t a m  
u d a ć .

B a rd z o  s ta ry m  je s t  te ż  zw y c za j' ś w ię c e n ia  p o ­
tr a w , z w ła s z c z a  ty c h ,  k tó r y c h  u ż y w a n ie  w  c z as ie  
w ie lk ie g o  p o s tu  b y ło  w z b ro n io n e . P ie r w o tn y m  c e le m  
•tego św ię c e n ia  b y ła  c h ę ć  z a p o b ie ż e n ią  n a d u ż y w a n ia  
p o tra w , o d  k tó r y c h  p rz e z  t a k  d łu g i  c z a s . m u s ia n o  s ię  
w s tr z y m a ć , a lb o w ie m  p rz e ła d o w a n ie  n im i ż o łą d k a  
o d b ija ło  s ię  'S zkod liw ie  n a  z d ro w iu .

N a s tró j  ś w ią t  w ie lk a n o c n y c h  z g a d z a  s ię  d o s k o ­
n a l e  z .p an u ją cy m , w  c z a s ie  ic h  o b c h o d z e n ia  n a s t r o ­
jem, w  n a tu rz e .  J a k  p o  p o n u re j  p o rz e  z im o w e j n a ­
s ta je  o  ty m  c z a s ie  p ie rw s z e  p rz e b u d z e n ie  s ię  w io sn y , 
ta k  p o  p o k u tn y m  c z a s ie  w ie lk o p u s tn y in  w i t a  się. z  r a ­
d o ś c ią  w e s o łe  o b c h o d y  k o ś c ie ln e  i  lu d o w e  z o k a z j i  
Z m a r tw y c h w s ta n ia  P a ń s k ie g o . J a k  n a t u r a  n a  w io ­
sn ę , p rz e z w y c ię ż y w sz y  m a r tw o tę  z im o w ą , p o w ra c a  
do n o w eg o  ży c ia , ta k  C h r y s tu s  p r z e ła m a ł  p ra w a , 
ś m ie rc i i  p o w s ta ł  ży w y  z  g ro b u , w  k tó r y m  G o po. 
ś m ie rc i  k rz y ż o w e j z łożono . I  c a ł a . te ż  n a t u r a  z d a je  
•się p rz y  o b c h o d z e n iu  p a m ią tk i  te g o  Z m a r tw y c h w s ta ­
n ia  p o w ra c a ć  .do n o w e g o  ż y c ia  i ś p ie w a ć  n a  c h w a łę  
S tw ó rc y  w e so łe  A lle lu ja !

N a m  P o la k o m  św ię to  to. p r z y p o m in a  je sz c z e  j e ­
d e n  m o m e n t  z  naszego , ż y c ia  n aro d o w eg o ., a  m ia n o ­
w ic ie  z m a r tw y c h w s ta n ie  n a s z e j  O jc z y z n y  d o  n o w eg o  
ż y c ia  p o  la ta c h  p rz e ś la d o w a ń , la ta c h  u d r ę k i  i  s r o ­
m o tn e j  n ie w o li.

Rok XVI. Kraków, dnia 16 kw ietn ia  1933.
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Zdrada wojewody Wincza.
Pow ieść h isto ryczna.

(Ciąg dalszy)
—  Go t u  l ik  z n a c z y ?  —  p rz e rw a ł ;z, ł a w y  le żą cy . — 

N a  je d n e g o  z ty c h ,  -co n a  z a m k u , n a s  m u si; by ć  k i lk u ,  
h o  -zawsizie le p ie j s ię  b ro n ić , n:iż n a p a d a ć .  J e ś l i  f u r ty  
n ie  o tw o rz ą , n a m  w s z y s tk im  tr z e b a  iść  do  o s ta tn ie g o , 
w r o ta  k o łk ie m  p o d p a r łs z y .  Kito ż y w ! R a z  ch c ec ie  
sk o ń c z y ć , to  -skończyć!

Z a m ru c z e li  in n i ,  p o p ie ra ją c  to  zidanie. B ą k  c iąg le  
Sitał iz ad u m a n y .

—  Z  t y m i  lu d ź m i j a  m ie m a m  sz c z ę śc ia  —  p o c z ą ł  
w  p ó l id'o siiebiie; —  ty le  la t ,  t y le  r a z y  p ró b u ję , j-użbym  
in n y c h  z e  ś w ia ta  zgiłaidiził i  z a p o m n ia ł ,  ty c h  and u k ą ­
sić . U ro k  ijak iś.

—  U ro k  ipew nde, ż e  u ro k  — odezw ał- -s'ię d z iad  — 
a le  -n-a to  sp o so b y  są ...

Ś m ia l i  s ię  n ie k tó r z y  poc-ich-u, - sp o g lą d a ją c  n a  że­
b ra k a ,  k tó r y  d u n in ió  u s t a  z c lą ł ,  poczciw szy  -szy­
d e rs tw o .

—• W  -tem  u ro k  — -oidezwał sdę le ż ą c y  n a  law ie ', — 
że  o  b a b ę  ddizdie. 'Z a c h c ia ło  s ię  k o n ie c z n ie  te j, g d y  n a  
ś w iśc ie  ic h  ty le  jes-t.

S p lu n ą ł ,  B ą k  isię n a im a rsż c z y ł.
—  'S p ra w a  n ie  o  b a b ę  —  z a w o ła ł  g ło se m  p o d n ie ­

s io n y m , —  a le  Zią k r e w  m o ją  j-a z e m s ty  -i k r w i  p o trz e ­
b u ję . N a j le p s z a  p o m s ta  b ę d z ie , g d y  i m , j ą  -odbiorę.

iCi-cho odlezw ał s ię  jedem  -z to w a rz y s z ó w .
—  T o  i  d z ie c i  cudzie: p rz y jd z ie  b ra ć !  — u ś m ie c h ­

n ą ł  się.
N ik o sz , o zy  niie slyszia l, czy  u d a ł .  że  n ie  s ły szy , 

n ic  n ie  r z e k ł  ma to . G ro -m ad a  je g o  p o c ic h u  m r u c z a ­
ła ;  spog lądaila  n a  swogio p a n a  d w ódzia, u ś m ie c h a  jiąc 
s ię  s k r y c ie  i  p o k a z u ją c  p a lc a m i. K u rp  d o ja d a ł  
i  -dopijali.

D w ó ch  ludizd w y p ra w ił  B ą k  je sz c z e  p o  w io s k a c h  
d o  M o jk o w ic , W ro n ik o w ia  i La-se-k, a b y  ta m , p rze z  
s w o ic h  (ho w sz ę d z ie  i c h  m ie li)  n a m ó w ić , -gdyby 
w  S u rd ę d z e  ma g w a ł t  uid-erzono, czy  za p a lo n o ' w ie c h y , 
a b y  n ie  b a rd z o  k to  m a p o m o c  p rz y b y w a ł.

'N a z a ju trz , w  moc k s ię ż y c o w ą , c ie m n ą , hył-o- po-- 
slam ow iione n a j ś c i e  ma zaim ek. D w ó r N ikosiza c ie sz y ł 
sd,ę z te g o , Ludlzde b y l i  dio- ‘b ó je k  -i n a p a d ó w  n a w y k li ,  
s m a k o w a li  w  n ic h ,  a  te r a z  -daw no  ju ż  n ie  k o sz to w a li .  
P rz y k rz y ła  s ię  -p raca  -jedhosta jm a k o ło  do-m u. K u rp  
p o z o s ta ł n a  W ilc z e j-G ó rz e , -aby -się p rz y p a trz e ć  w s z y s t­
k ie m u .

N astępnego - -dn ia wsizys-cy s ię  d o  w iec zo ra , w y ­
lę g a li , n ie w ie le  m a ją c  -do- c z y n ie n ia , b o  w sz y s tk o , co 
p o trz e b a , w  p o g o to w iu  s ta ło ,

Nik-osiz ty lk o  n ie s p o k o jn y  -biegał po d w o rz e , po­
w a ła c h , w y g lą d a ł  k u  -S urdędze, g a d a ł  s a m  do- s ieb ie , 
z a g lą d a ł  dio- cze-ladlzi i  n a  -chw ilę mie sp o c z ą ł.

N a d  w ie c z ó r  g -o rączk a  g o  z a c z ę ła  o-pam ow yw ać 
c o ra z  w ię k s z a ;  u z b ro ił  s-ię z a w c z a s u , m ie c z  w y o s trz y ł, 
z b ro ic z k ę  p rz y p ią ł  i  t a k  n iec ie rp liw ie- ' c z e k a ł -ciem no­
ści, ja k  -d rudzy  d m ia  w y c z e k u ją . N a  dam y p rz e z  n ie g o  
z n a k  lu d z ie , zeb ram i do- g ro m a d y , p o d z ie liw s z y  -się 
n a  dwi-e k u p y , z -k tó ry ch  -jedna do w r ó t  g łó w n y c h  
m ia ła  p rz y p u ś c ić  sz tu rm ,, d ru g a  u  f u r ty  cz-ekać n a  
o b ie tn ic ę  Z u ry c h y , ruszy l-i -d ro ży n ą  k-u S u rd ę d z e , 
z -p rz y k a z a n ie m  m-il-czemia ,i n ie  s z c z ę k a n ia  broindą.

C hoć m u  p iln o  b y ło  bardzo-, N ik o sz  z a tr z y m a ł  ic h , 
d o p ó k i ś w ia tło  n-a z-am ku w id a ć  było .

J e d n e g o  z e  sw o ic h  z c z ę ś c ią  ludizd- n a  g o śc in ie c  
-w ysław szy , -aby -około w r ó t  w ie lk ic h  g w a ł t  u c z y n il i ,  
to -p o ra m i je  -rąb iąc  i u s i łu ją c  -o-gn-ia p o d ło ż y ć , -sani

N ikoisz pos-zedł z r e s z tą  o d d z ia łu  d o  fu r ty ,  s p o d z ie w a ­
ją c  s ię , że in u  j ą  o tw o rz ą .

U d a ło  -się w ś ró d  n o c y  z rę c z n y m  n a p a s tn ik o m  
p r z e m k n ą ć  ta k  po-d w ro ta ,  iż  i-cli s t r a ż  n ie  -postrze­
g ła  i  n ie  poisłysizidła,, aż  to p o r a m i  p o cz ę li ła m a ć  b r a ­
m ę... i  -oigni-e ro z p a la ć .

J a k  p io r u n  to  s p a d ło  n a  m-a-łlą z a ło g ę  S u rd ę g i, 
k tó r a  s ię  c a la  k u  w ro to m  z b ie g a ć  p o cz ę ła , k rz y c z ą c  
i' ma-wołu-jąc.

Ni-rn s ię  t a m  lu d z ie  n a m y ś l i l i ,  co cz y n ić  i- D ali- 
bó r, p o s ły s z a w sz y  w rz ia sk  i  łoano-t, k o ż u c h  w d z ia w ­
szy, w y b ie g ł , ju ż  n a p a s tn i c y  w ro ta  p o t r z a s k a l i  od  
d o łu , a le  k u t e  b y ły  -sz ta b am i Ż elazn em :, w ię c  się 
t r z y m a ły ,  a  za  n ie m i  s t a ły  d ru g ie , o- k tó r y c h  n ie  
w ied z ie li.

W  z a m k u  zaw rzało-.
D o m n a  w s ta ła  p r z e ra ż o n a  o d  k o le b k i dz-ie-ck-a, 

za łam -aw szy  ręc-e; p r z y to m n o ś ć 'o p u ś c i ła  ją  n a  c h w ilę . 
S ą d z i ła ,  ż e  zb ó je  s ię  ju ż  n a  z a m e k  w d a r l i .  'L-e-cz n a ­
ty c h m ia s t  p r a w ie  o d z y s k a ła  -p rz y to m n o ść , d z ie c k o  
o d d alła  n ia ń c e ,  -a s a m a ,  p o c h w y c iw sz y  m ie c z y k , z a  
s ta r y m  o jc e m  p o g o n iła .

O-k-oło w ró t ju ż  sdę -bir-oinić zaczęto- i z rz u c a ć  k a ­
m ie n ie  i  k o ła  z ę b a te  n a  o b lę g a ją c y c h .

D aliibór r o z k a z y w a ł  z .z im n ą  k r w ią  -człow ieka, 
k tó r y  w ie le  -już p rz e ż y ł i n ie ła tw o  s ię  diaj,e ustras-zyć.

W  c z e la d n e j  iz b ie  o g ie ń  b y ł  je szc ze ; t u  s ie d z ia ła  
Z u ry c h a ,  b ia d a  -i d r ż ą c a .  D ionina, w p a d łs z y  d o  nie-j„ 
n a k a z a ła  wod-ę n a s ta w ia ć  d! g a r n k i  Izie s m o łą  luidzłom  
no-sdć n a  w y żk i. P r z e lę k ła  baba-, s a rn a  n ie  w ie d z ą c , -co 
czy n i, b y ła  p o s łu s z n ą  1 z  n ie z m ie r n ą  g o r l iw o ś c ią  po­
c z ę ła  d z ie w k o m  ro z k a z y w a ć .

C z e lad ź  -cała p o s z ła  n a  posługi- -załogi n ie licznej,, 
k to  z cz-em mógł- i  m ia ł .

0  W ie lk ich  w ró t  u d a ło  -się n a  c h w ilę  n a p a ś ć  ode- 
ginać, a le  w n e t  in d z ie  N ik o s z a  d r a b in y  n ie c o  -dalej 
do  o s tro k o łó w  p r z y s ta w ia ć  zaczę li, p a t r z ą c ,  gdzie  
o b ro ń c ó w  n ie  w id a ć  b y ło .

T y m c z a s e m  B ą k  u  f u r ty  -stal i c z e k a ł,  n ie  eh-cąc 
z te j  s t r o n y  n ic  ro z p o c z y n a ć , a  r a c h u ją c  n a  zd ra d ę . 
Z u ry c h a  -zaś, n a  o k u  t r z y m a n a ,  ze -s trac h u , by  się 
n ie  w y d a ło , -co z a m ie rz -a d , s łu ż y ła  i. k r ę c i ła  -się, an i 
m o g ą c , n i  c h c ą c  -d.o f u r ty  s-ię d o s ta ć .

N ikosz , -czekając  t u  -dosyć -długo-, s łu c h a ją c  w rz a ­
w y , k t ó r a  g-o d o c h o d z iła ,  a  n i e  w ie d z ą c , co  s ię  dzia ło  
z -d ru g ie j s t r o n y ,  k i lk a  ra z y  -na z n a k  n a p r ó ż n o  u d e ­
rz y w s z y  -do fu r ty ,  k ln ą c ,  p o le c ia ł d -okoła d-o- w a ló w  
do sw o ic h , abiy s ię  p rz e k o n a ć  nao-cznie, j a k  s ię  im 
w-iodło.

Zac-zyna-l Itraciić w ia r ę  w o b ie c a n ą  z d r a d ę  baby .
-Z am k o w i n a  z n a k  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  m ie l i  za ­

w sz e  g o to w e  w ie c h y  d-o- z a p a le n ia ,  -którem-i do -wiosek 
z n a ć  d a w a n o , g d y  p o m o c y  o-d lu d z i p o tr z e b a  było. 
P a l i ły  s ię  ju ż  te  o g n ie , a  c h ło p c y  b il: w d e s k i  d r ą g a ­
m i n a  g w a łt .

G dy  N -ikosz -dop-a-dł do- w ie lk ic h  w ró t, k ilk u  
's w o ic h  z n a la z ł  p ło n ą c ą  s m o łą  -p o o M ew an y ch  i r a n ­

n y c h  od- k a m ie n i .  S trz a ły  z za  -o stroko łów  św is ta ły .
P ie rw sz o  w r o ta  b y ły  n a  pół- -zrąbane, a le  z a  n ie ­

m i w i-dać było- -d rug ie  ta k ie ;  p rz e z  im ały  .w yłom  n ik t 
. s-ię n ie  ś m i a ł  c i s n ą ć ,  b o  p o m ię d z y  -dw ojguem  b ra m  

n a  jn i eliezp:: oczn i e j  -było- s ta ć .
K rz y k n ą ł  n a  s w o ic h  N ik o sz , a;by ic h  z a g rz a ć  i w i­

d ząc , że -s-am t u  n ie-w ie le z ro b i, n a z a d  d o  f u r ty  z a ­
w ró c ił, igdziie część  •ludiz-ii z o s ta w ił .

Z t a m te j  s tro .n y  c ich o  b y ło  ,a  że o b ie c a n a  f u r t ą  
sdę n ie  o tw ie ra ła .  B ą k  z n ie c ie rp liw io n y , d r a b in y  na 
o s tro k ó ł z a rz u c ić  kaz-ał; -i sa rn  na. p ie rw s z ą  d ra p a ć  
s ię  p-oczął.
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W ła ś n ie ,  g d y  ju ż  g ło w ą  s ię g a ł  n a d  p a r k a n ,  t k n i ę ­
t y  ja k im ś  n ie p o k o je m , niby s ię  d o k o ła  .obejrzeć, s ta ry  
D a lib ó r  n a d b ie g ł  t u  as d w o m a  łu c z n ik a m i,  k tó rz y  d o ­
s trz e g łs z y  w  c ie m n o śc i' c z łe k a , is trz a ły  p o ś c i l i  Itak 
sz cz ęś liw ie , że je d n a  z n ic h  p rz e z  o tw ó r  w  sz y s z a k u  
do tw a r z y  N ik o s z a  isię d o s ta ła :

W y r w a ł  j ą  za ra z , a le  z d r a b in ą  s ię  z a c h w ia ł  —-  
i u p a d ł .

Z u ry c h a .  k tó r a  ze s t r a c h u  K u rp io w i moiże- c o  
ob iecyw ała), ter-az z d ru g ie g o , w ię k s z e g o  jeszcze , n ie  
ś m ia ła  n ic  p o c z y n a ć  i s łu ż y ła  z a m k o w y m . D o f u r ty  
iść  a n i  m y ś la ła .

N ik o sz  r a n n y ,  n a  co  m a to  z w a ża ł, ju ż  n ie  r a c h u ­
jąc n a  z d ra d ę ,  lu d z i  w s z y s tk ic h  z a g a rn ą w s z y , p o b ieg ł 
do  w ie lk ic h  w ró t  s z tu rm o w a ć .

B ro n il i  ic b ,  ja k  m ogli., D a l ib ó r  i jego  cz e lad ź , 
c isk a ją c , co p o d  r ę k ą  b y ło , s t r z e la ją c ,  sy p ią c  i le ją c , 
lecz p ie rw s z e  w r o ta  ju ż  b y ły  z ła m a n e , d r u g ie  p o d ­
palono', a  g d y  w sz y s c y  Ni k o szo w i lu d z ie , z te j  s t r o n y  
n a  o s  tro k  o ły  s ię  d r a p a ć  zaczę li, z a ło g a  im  s ta rc z y ć  
n ie  m o g ła , b o  n ie w ie le  je j b y ło .

C u d e m  c h y b a  z a m e c z e k  s ię  m ó g ł o b ro n ić , a  lu d z ie  
o c z e k iw a n i n ie  p rz y b y w a l i  ze w si n a  o d siecz , n a w e t  
a M ojkow itc.

B alibó ir b ie g a ł ,  r z u c a ją c  -sw oją g ro m a d k ę  to  tu , 
to  ów dzie , g d z ie  n a jp i ln ie j  s ię  b y le  b ro n ić .

W r o ta ,  ch o ć  w o d ę  lam o, .p a liły  s ię , bo  co raz  w ię ­
cej su c h e g o  c h r ó s tu  p o d  n ie  p o d k ła d a n o .

S ta r y  w k o ń c u  sp o s trz e g ł,  że je ś li  odsiecz, n ie  p rz y ­
będzie , n a p a s tn ic y  s ię  w ła m ią  d o  w n ę trz a . W id z ia ła  
to  i iDom-na. N ie  było . innego , r a tu n k u ,  ja k  s ię  im  
zdawało-, ty lk o , t y ln ą  f u r t ą  po n o cy  w y m k n ą ć  s ię  
z d z iećm i, s p u ś c ić  z  w a łu  i  do- la s u  u c h o d z ić , m ie n ie  
i z a m e k  o d d a ją c  zbójom ..

D o m n a , ch o ć  b la d a  d w y lę k ła , p o s z ła  p o  dziec i. 
S ta r s z e  z n ic h  m ia ł  wiziąć D a lib ó r ,  m ło d sz e  o n a ; n o c  
b y ła  c ie m n a , z t a m te j  s t r o n y  -nie w id a ć  b y ło  n a p a s t ­
n ików , f u r t a  s i ę  z d a w a ła  je d y n e m  z b a w ie n ie m .

G d y  ju ż  D o m n a  p ła sz c z  b r a ł a  i d z iec ię  z. k o le b k i  
m ia ła  p o d n ie ść , Z u ry c h u , k tó r a  p o s ły s z a ła  j ą  ro z m a ­
w ia ją c ą  z D alilbo rem , .z k rz y k ie m  d o  n ó g  je j .pad ła .

—  T a m tę d y  n ie  m o ż n a !  n ie  id źc ie ! —; p o c z ę ła  
k rzy czeć  —  n ie  idźc ie . iNa B oga... ta m  lu d z ie  są...

I  t e n  w ięc  r a tu n e k  O s ta tn i  s ta l  s ię  n ie m o ż liw y . 
A t u  do w r ó t  co ra z  s ię  g w a łto w n ie j  d o b ija n o , i po. 
d ra b in a c h  le ź li lu d z ie , a  co k tó re g o  s tr ą c o n o , d r u g i  
się  u k a z y w a ł z  in n e j  s t r o n y ,  a  za  n im  trzec i. N ie 
w iedzieć , g d z ie  s ię  b y ło  o b ró c ić .

Z  w io se k  lu d z ie , czy  z n a k ó w  n ie  w id z ie li , czy 
iść s ię  o b a w ia li ,  n ie  p rz y b y w a li.

T rz e b a  s ię  w ię c  b y ło  n a  śm ie rć , lu b  g o r s z ą  o d  
n ie j n ie w o lę  g o to w a ć , bo  i u k r y ć  s ię  g d z ie  n ie  m ie li.

N ik o sz  p o w tó r n ie  r a n n y ,  g d y  s ię  t u  n a  d ra b in ę  
w d z ie ra ć  p ró b o w a ł, ł a t a ł  ja k  w śc ie k ły , w ła s n y c h  l u ­
d z i p o p y c h a ją c  i  t łu k ą c ,  g d y ż  s ię  o b a w ia ł, a b y  n a ­
reszc ie  g r o m a d y  z  w s i s ą s ie d n ic h  n ie  n a d c ią g n ę ły .

B o  p ło n ą c y c h  ju ż  d ru g ic h  w ró t  d r ą g i  m o c n e  p rz y ­
s ta w iw szy , o b le g a ją c y  za cz ę li je  n a p ie r a ć  s i ln ie ,  b i - . 
ją c  w  n ie  i u s i łu ją c  w y ła n ia ć . Je szc ze  c h w ilk a , 
a  i  o n e  p a ś ć  m ia ły ,  g d y  n a  g o ś c iń c u  u s ły sz a n o , lecące  
pęd em  k o n ie .

K i lk u n a s tu  je z d n y c h  n a d b ie g a ło . N-ikosz, są d z ą c , 
że ch łopstw o, p rz y b y w a ło  z  w io se k , o b ró c i ł  s ię  p rz e ­
c iw k o  n im  z -częścią sw o ic h  lu d z i.

L ecz  z b la d ł  i  .z a trz ą s ł s ię , w  p ie rw s z y m , k tó r y  
ju ż  z m ie c z e m  n a ń  g o d z ił, p o z n a ją c  u z b ro jo n y  cli z ie ­
m ia n . Z d a w a ło  m u  s ię , a  ra c z e j p rz e c z u ł w  ty m  .prze­
c iw n ik u , k tó reg o , ż e la z o  d w a  r a z y  h e łm  je g o  u g o d z i­
ło  — F lo r j a n a  Szarego-.

O n  to  b y ł w  is to c ie  p rz y b y w a ją c y  z p a d /K ra k o w a , 
k tó re g o  O p a trz n o ść  s p r o w a d z i ła  w ła ś n ie  n a  tę  g o ­
d z in ę .

N ikos-za p o w a liw s z y , b o  t e n  s i ę  z a c h w ia ł  i  n a  k o ­
la n a  -p rzypad ł, F lo r j a n  i  j-ego- -czeladź s ia d ła -  n a  k a r k  
o b le g a ją c y m , k tó r z y  p o c h w y c e n i niespodizilandei, .s tra ­
c i li  w n e t  m ę s tw o  i  z b ie g a ć  zaczę li. iP tzy  b la s k u  o g n ia , 
k tó r y  pod! w r o ta  b y ł p o d ło ż o n y , D a lib ó r  p o s trz e g ł o d ­
s ie cz  p rz y b y w a ją c ą ,  i  ju ż  b y ł .pew ien  o c a le n ia .  C ze­
la d ź  s ię  r z u c i ła  z  r e s z tk a m i  p o c isk ó w  -na ty c h , k tó ­
rz y  je szc ze  u  p a r k a n ó w  s ta l i .  N a je ź d ź c y  p ie rz c h a ć  
zaczę li.

Ni-koisz .p o rw a ł s ię  z a ra z  n a  n o g i, a le  ju ż  w idział., 
że -n ie ró w n ą  b y ła  -w a lka  i  w-neit z a  z a ło m e m  o s tro -  
k o łu  .zn ik n ą ł, zo ts ta w u jąc  -sw oich, a b y  s ię  ra to w a-li, 
j a k  m o g li.

T ru p ó w  k i l k u  p o ło ż y li  F lo rj-an o w i, d w u  cz-y t r z e c h  
r a n n y c h  -zw iązano , D a lib ó r  -palące -się w ro ta  k a z a ł  
ode-przee i  z a ło g a  w y b ie g ła  .p a n u  m ło d e m u  p o m a g a ć .

O czyszczono  z a r a z  w jazd ... i  c a ła  t a  s t r a s z n a  b u ­
rz a  p ie rz c h n ę ła , k r y ją c  s ię  -gdzieś w  c ie m n o ś c ia c h  
nocy .

G-dy -Szary, z  k o n ia  z s ia d łs z y ,  prze-z żu ż le  -pło­
n ą c e  -w chodził n a  zaim ek, u j r z a ł  -nap rzec iw  -siebie 
s to ją c ą  D o m n ę  z u r ło d s z e m  d z ie c k ie m  n-a -ręk-u i  m ie ­
c z y k ie m  u  pa-sa. B la d a  b y ła ,  ja k  a n io ł  śm ierci!, u ś m ie ­
c h n ę ła  s ię  te rn u  -cudow i, k tó r y  j ą  -d łonią n ie s p o d z ie ­
w a n ą  m ę ż a  o c a lił ,  r ę k ą  je d n ą  o b ję ła  s z y ję  je g o  
i p a d ła .

K o b ie ty  -n a d b ie g a ją c e  w z ię ły  ją  n a  ręc e  i  po  n io ­
s ły  -do d o m u . F-lo-rj-an szedł- z a  -nią. S ta re g o  oj-c-a p o ­
c a ło w a ł w  r ę k ę  milc-z-ący, -sta rsze  -dziecię p o d n ió s ł  
i z a b r a ł  -z so b ą .

O b a w ia ć  -się -już n ie  b y ło  -czego, 1-ec-z- -szkody w y ­
rz ą d z o n e  m u s ie li; 'lu d z ie  -n a ty c h m ia s t  n a -p raw iać , bo. 
o d  z b ó ja  n ig d y  -b ez p iec ze ń stw a  n ie  m ie li ,  a  B ą k  
ch o ć  r a n n y ,  u s z e d ł ma s w ą  -Górkę.

-Od -p o w iąz an y ch  je ń có w , k tó r y c h  d-o lo c h ó w  
s k rę p o w a w s z y  -rzu co n a , d o w ie d z ie l i  s ię  o b lę ż e n i 
w sz y s tk ie g o , bo  ci, ż y c ie  sw e  w y p ra s z a ją c ,  p a n a  n ie  
sz cz ęd z ili, p r z e k l in a l i  -go- ii p r a w il i ,  j a k  s ię  d łu g o  d o  
te j n a p a ś c i  .p rz y sp o sa b ia ł.

Je-de-n z -nich z a g ro ż o n y  w y ś p ie w a ł n a w e t  o K u r ­
p iu  i o b ie tn ic y  Z u rych y , k t ó r ą  z-ara-z u ją ć  chciano-, 
le-cz -w śród  te g o  z a m ę tu ,  b a b a , -d o m y śla jąc  -si-ę, co- ją  
c z e k a ć  m o że , z n ik ła .

S m u tn y  i  rado-s-ny r a z e m  b y ł te n  p rz y ja z d  S z a ­
re g o  d-o- d o m u : P rz y p ro w a d z i ła  go- O p a trz n o ś ć  n a  s a ­
m ą  g o d z in ę  n ie b e z p ie c z e ń s tw a .

G dy  -D om na p o  o m d le n iu  o-cz-y o tw o r z y ła  i  u j ­
r z a ła  go- p rze d  so b ą , p o d n io s ła  s ię , tu lą c  do- -swoje-go 
o b ro ń cy . Z d a w a ł -się je j c u d o w n ie  z e s ła n y m  z  n ie b a .

F lo r j a n  n a  p r z e m ia n y  -ści-skał j ą  i  c isn ą c e  -się 
d o  -siebie d z ie c i, k tó r e ,  ja k  -dzieci, z łe z  p rz e sz ły  d o  
r a d o ś c i  -w ielk iej, s t r a c h u  c h w ilo w e g o  -zap o m n iaw szy .

W s z e d ł i s t a r y  D a lib ó r  z a sę p io n y , zm ęc zo n y , l e ­
d w ie  s ię  m o g ą c y  u t r z y m a ć  n a  n o g a c h . N ie  mówi-lii 
d o  -siebie, p a t r z a ła  ty lk o  i  -Bogu d z ię k o w a li.

F lo r  jam  p o sę p n y , m y ś la ł  ju ż , ja k  p o tr a f i  zabez- 
p ie cz y ć  -pokój ro d z in ie ;  g d y  -sarn za  d n i  k i-lka nap-o- 
w ró t w y ru s z y ć  b ęd z ie  z m u sz o n y .

N a p a ś ć  d n ia  te-go- n a j le p ie j  -dow odziła , ja k  z u ­
c h w a ły m  b y ł  te n  s ą s ia d  a  w ró g , k tó r y  c z y h a ł  n a  
c h w ilę , ab-y s ię  m ó-gl p o m śc ić . Z a ło g a  -była -zama-ła. 
S ta rz e c  je d e n  n ie  mó-gl w ydo l,ać  o b ro n ie .

Z n a ł ju ż  S z a ry  sw o je g o  p rz e c iw n ik a ,  że z ż y ­
c iem  uszie-dł-szy, k a j a ć  s ię  n ie  -będzie, -u-s-tra-szyć n ie  
d a  i -tem g o r ę ts z ą  zem,s-tą z a p a li. R a c h o w a ć  n a  to , że 
b y ł o d p ę d z o n y  -sro m o tn ie  i -ranny , n ie  m óg ł F d o rjan .
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Z o s ta łb y  b y ł d o m a  d la  o b ro n y , a le  p rz y rz e k ł  s ię  
w o jew o d z ie ; część  sw o ic h  lu d z i  w  ob o z ie  z o s taw i) , 
p o w ra c a ć  w ię c  m u s ia ł  i  to  ry c h ło .

T e ra z  d o p ie ro , g d y  ju ż  n a p a s tn ik ó w  n ie  by ło , 
lu d z ie  z w io se k  n a d c ią g a ć  za cz ę li i w rz a w a  p o w s ta ła  
u  w ró t ,  b o  w ło d a rz  i s ta r s z y z n a  w in il i  ic h  o- u m y ś l­
n e  o p ó ź n ie n ie . .S k ła d a li s ię  o sa d n ic y  te m , że z n a k ó w  
o g n is ty c h  n ie  byli! pew ni;, że  n o c  c ie m n a  i złe d ro g i 
p o śp ie sz y ć  n ie*  doizwoliły.

D la  p o s t r a c h u  m u s ia n o  so łty só w  p o b ra ć  d o  lo­
ch u . Z g r o m a d  w y b ra n o  p a ro b k ó w  d o  p o m n o ż e n ia  
z a ło g i i  D a lib ó r  s a m  w y sze d ł, ab y  lad  ja k iś  u c z y n ić .

N a  g w a ł t  p o trz e b a  b y ło  w ro ta  i  o stro ,k o ły  n a p r a ­
w iać, w i'ęe lu d z i  z  s ie k ie ra m i  w z ię to  z a r a z  z g ro m ad y ,, 
b e lk i i  k ło d y  ś c ią g a ć  i  c io sać  zaczęto,.

T y m c z a s e m  F lo r ja n  w y p ra w ił  do L e lo w a  po­
s ła ń c a  do, s z w a g ra  L el'iw y, a b y  n a  n a r a d ę  i p o s iłe k  
p rz y b y w a ł.

Zbrodnia i skrucha Piłata.
P i ł a t  z (P o n tu  n ie  z a z n a ł  s p o k o ju  od c h w ili1, g d y  

w  g r o b o w c u . u c h y l i ł  c h u s ty , k r y ją c e j  zw ło k i Z b a w i­
c ie la  i  u j r z a ł  o b lic z e  ja ś n ie ją c e  B o s k ą  p ię k n o ś c ią  
i  m a je s ta te m . W c ią ż  w id z ia ł  p rz e d  s o b ą  r y s y  J e z u s a  
i  n ig d z ie  n ie  m ó g ł u jś ć  p rz e d  n im i.

J a k k o lw ie k  ju ż  p r z e d  w y d a n ie m  w y ro k u  n ie  w ie ­
r z y ł  w  w in ę  C h r y s tu s a ,  to, po, n im  n a b r a ł  p ew n o śc i, 
iż  p o p e łn i ł  zb ro d n ię . T a  p e w n o ś ć . w p i ja ła  s ię  m u  
w  ,d u szę , p a l i ł a  m ó zg  i  n ie  d a w a ła  m u  c h w il i  sp o k o ju :

K ie d y  ozn a jm io n o , m u , że je d e n  z u c z n ió w  P a n a  
J e z u sa , n a z y w a n y  Ju d a s z e m , p o w ie s ił  s ię  n a  te m  
s a m e m  m ie jsc u , w  k tó e e m  p o jm a n o . M is trz a , P i ła t  
w y d a ł ro z k a z :

— N a  ty m . s a m y m  p o w ro z ie , n a  k tó ry m  s ię  po­
w ies ił, z a c ią g n ą ć  gx> n a  'G olgotę, p o d  k rz y ż  jego, M i­
s trz a . N ie c h  g o  t a m  r o z s z a r p ią  p ta k i  d ra p ie ż n e !

N a s tę p n ie  z a s ia d ł  w  sw o je j k o m n a c ie , a b y  zd ać  
s p ra w ę  ce za ro w i z tego,, c o . s i ę . s ta ło .  P is a ł  o ży c iu  
i n a u c e  'C h ry s tu sa , o  z a r z u ta c h ,  k tó r e  M u  s ta w ia n o ,
0 Jeg o  p o jm a n iu  i śm ie rc i. S ta r a ł  ,się u s p ra w ie d liw ić  
p rz e d  T yfoerjuszem  w y ro k 1, w y d a n y  n a  P a n a  Je z u sa , 
a le  w ła śc iw e m  b y ło  w ła s n e  u s p ra w ie d l iw ie n ie  się  
p rz e d  w ła s n e m  s u m ie n ie m . P o d c z a s  tej . ro b o ty  w i­
d z ia ł w c ią ż  n a  w o sk o w e j ta b lic y  o b lic ze  C h ry s tu s a , 
u k o ro n o w a n e  c ie rn ia m i, z p o d  k tó ry c h  k r e w  s z k a r -  
ia tn e m i  s p ły w a ła  k r o p la m i  n a  w ło sy , n a  b ia łe  czoło,
1 z a m k n ię te  oczy.

N a s tą p i ła  c z a rn a  noc. P i ł a t  sp ę d z ił ,  ją .b e z s e n n ie .  
C zu ł n a d  s o b ą  ta je m n ic z ą  w ła d z ę  'C h ry s tu s a  i m io ta ł  
s ię  z n i ą  w  d a r e m n e j  w a lc e . A  w. w a lc e  te j n a b r a ł  
talkieji n ie n a w iś c i  d o  P a n a  J e z u sa , że c h ę tn ie . b y łb y  
Go u k rz y ż o w a ł p o w tó rn ie , a b y  ty lk o  n a b r a ć  z u p e łn e j 
p ew n o śc i, ż e  C h ry s tu s  ju ż  rz e c z y w iś c ie  n ie  ży je .

iW std ł w ś r ó d  n o c y  i p rz y w o ła ł d o  s ie b ie  s e tn ik a  
L o n g in a , k tó r y  b y ł  n a  G olgocie.

— C zy  te n  człow iek, u m a r ł  rz e c z y w iś c ie ? -— b a d a ł 
g o  P i ł a t .  — ' T rz y  g o d z in y  ty lk o  w is ia ł n a  k rz y ż u . 
M oże zgon  b y ł ty lk o  p o z o rn y ?  D lac ze g o  n i e  p o ła m a n o  
m u  n ó g , j a k  z w y k le  c z y n ią  z b ro d n ia rz o m ?

—  G a li le jc z y k  u m a r ł ,  o p a n ie  — o d p o w ie d z ia ł 
L o n g in .

—- Czy m o żesz  za  to  rę c z y ć ?
— M ogę, g d y ż  w z ią łe m  w łó c z n ię  i p rz e b iłe m  

M u  b o k .
— I cóż?
—  Z r a n y  w y p ły n ę ła  w o d a  i  k rew .
—• 'W o d a i  k re w ? ... Z m a r tw e g o  c ia ła  n ie  m oże 

p ły n ą ć  w o d a  i  k re w . G a lile jcz y k  ży ł jeszcze .
— P a n ie ,  s ta łe m  p o d  k rz y ż e m  i p a t r z y łe m  n a  

ś m ie rć  Jego.
—■ J a k  o n  u m ie r a ł?
— N ie  j a k  cz łow iek , a le  ta k , j a k b y  b y ł is to tn ie  

ty m , za  k tó re g o  s ię  g ło s ił.
—  J a k  B ó g ?  C zy  B ó g  m o że  u m rz e ć ?  I ty  w ie rz y sz  

w  te  b a ś n ie ?
S e tn ik  n ic  n ie  o d p o w ie d z ia ł.

P i ł a t  z n o w u  p o z o s ta ł  s a m . D u szę  jego, s m a g a ły  
m y ś li , ja k  om k a z a ł  s m a g a ć  g rz b ie t  P a n a  Jezusa .. 
Z w odzic ie!, czy  .p ro ro k ?  F a n a ty k ,  czy z ło c z y ń c a ?  
C z ło w iek  czy  'Bóg? P y ta n ia ,  t e  i w ą tp l iw o ś c i  s t a n o ­
w iły  d la  P i ł a t a  k r w a w ą  c h ło s tę .

•W y su n ą ł s ię  z  p a ła c u  d o  p re to ry u m , k ęd y  p rz e ­
s łu c h iw a ł  i  o są d z ił Z b aw ic ie la .. N a r a z  o g a rn ę ło  go- 
n ie p o k o ją c e  p rz y p u sz c z e n ie , że s t r a ż  m o g ła  zasnąć,, 
u c z n io w ie  z a ś  s k o r z y s ta l i  z tego , ab y  z e rw a ć  p ie c z ę ­
cie, w y k ra ś ć  ciało, i  p o w ia d a ć  w s z y s tk im  o, z m a r ­
tw y c h w s ta n iu  M is trz a . W ie ść  o  cu d z ie  ro z b ie g ła b y  
s ię  w ś ró d  lu d u , k tó r y  g o tó w  u w ie rz y ć , że  p rz y sz e d ł 
i s to tn ie  n o w y  bóg , w ięk szy  i p o tę ż n ie jsz y , n iż  b o g i 
s ta re .

C h c ia ł  n a ty c h m ia s t  w y s ła ć  g o ń c a  d o  g ro b u , a l e  
ta je m n ic z a  s i ła ,  k tó re j ' od  tr z e c h  d n i u le g a ł, z a w io d ła  
g o  ta m  sam ego,. B ieg ł p rz e z  m ias to , i  p rz e z  -ogrody 
J ó z e fa  z A ry m a te i ,  ja k g d y b y  g n a n y  p rz e z  f u r  je. O p a­
m ię ta ł  s ię  je d n a k  n a  w id o k  p ie c z a ry  i o s tro ż n ie , n ib y  
z ło d z ie j, z a c z ą ł s k r a d a ć  s ię  d o  n ie j.

■Strażnicy n ie  s p a li .  R o z n ie c iw sz y  o g ie ń  z s u c h y c h  
g a łę z i o liw n y c h , z a b a w ia li  s ię  p rz y  . n im  ro z m o w ę , 
g r ą  w  k o ś c i  i śp ie w e m .

P i ł a t  o d sz e d ł u sp o k o jo n y . P r z y  g ro b ie  „ S y n a  B o ­
żego" n ie  b ę d ą  -się d z ia ły  c u d a , bo, n ie  a n io ło w ie , 
lecz  ż o łn ie rz e  s t r a ż  p rz y  n im  t r z y m a ją .  Było- je sz c z e , 
c iem n o , w ięc  P i ł a t  n ie p o z n a n y  w ró c ił  do p a ła c u . Z a ­
czą ł n a b ie r a ć  o tu c h y , że  p rz e c ie ż  w y ro k  jego  b y ł s p r a ­
w ie d liw y . C hw ilow o, ty lko , je d n a k , bo, s u m ie n ie  w c ią ż  
m u  p o w ta rz a ło , iż  p o p e łn i ł  z b ro d n ię , ja k ie j  je sz c z e  
n ik t  n a  św ię c ie  n ie  p o p e łn ił .

A  p r z e ra ż e n ie  je g o  n ie  m ia ło  g ra n ic ,  k ie d y  d n ia  
trz e c ie g o  o z n a jm io n o  m u ,  iż  G a lile jc z y k , s k a z a n y  
p rz e z e ń  n a  s t r a s z n ą  śm ie rć  k rz y ż o w ą  i n a  d rz e w ie  
k rz y ż a  u m ę c z o n y , w s ta ł  z m a r tw y c h , p e łe n  c h w a ły  
i  m a je s ta tu  Bożego,. Co, dzia ło , s ię  w ó w c z a s  w  u m y ś le  
P i ła ta ,  te g o  ż a d n e  p ió ro  o p is a ć  n ie  p o tra f i .  A le  c h o ć ­
b y  b y ł n a jb a r d z ie j  ż a ło w a ł sw eg o  -zbrodniczego, czy­
n u , teg o , co s ię  s ta ło ,  n ie  b y łb y  p o tr a f i ł  o d ro b ić . S to ­
k ro ć  sz c z ę ś liw sz y  o d  n ie g o  -był J u d a s z , . k tó r y  s a m  
w ła s n ą  r ę k ą  w y m ie rz y ł  so b ie  k a rę  z-a p o p e łn io n ą  
z b ro d n ię , n ie  d o c z e k a w sz y  n a w e t  Z m a r tw y c h w s ta ­
n ia  P a n a  Je z u sa .
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R ezurekcja.
Leciwe pierwsza zorza niebo zróżownła,
Jeszcze wzrok jutrzenki drga hen rui błękicie — 
Już harm onia -dzwonów r.anną toń  przeszyłai, 
Obrząd Rezurekcja- zaczął się -o świcie.

Od grobu Pańskiego pierzchły czujne straże —; 
Pan nasz W-szechmogący Zm artwychwstał w swej

chwale,
Dzień chwały zawitał, żal -i sm utek zmaże. — 
Chrystus Pan. zamieszka, między nam i -stale.

Tłum  wyszedł- z kościoła pieśnią ro-z,modlony, 
Duch -chwały, radości nad procesją buta, — 
Chrystus Zm artwychwstań je-s-t — płyną, wzniosie

tomy,
Dźwięk dzwonów rozbrzmiewa, głośne — ATl-e,luja!

Wojciech Lorenc.



K ied y  -przed w y ru s z e n ie m  z k o ś c io ła  p ro c e s ji  r e ­
z u re k c y jn e j  k a p ł a n  z a in to n u je  tę  w s p a n ia łą  p ie ś ń  
„C h ry s tu s  z m a r tw y c h w s ta ń  je s t, n a m  n a  p rz y k ła d  
d a n  je s t, iż  m a m y  z m a r tw y c h p o w s ta ć ,  z P a n e m  B o ­
g iem  k ró lo w a ć 11, ja k iś  lę k  p r z e jm u je  u m y s ł k a ż d e g o  
w ierząceg o  -człow ieka, c z y  i  o n  n a  w z ó r  C h ry s tu s a  
w s ta n ie  k ie d y ś , z g ro b u , a b y  c ie sz y ć  s ię  w ie k u i s tą  r a ­
dośc ią . P r z y jm u je  g o  o b a w a , a lę  z a ra z e m  do- s e rc a  
w cisk a  s ię  n a d z ie ja ,  że z  c h w ilą  ś m ie rc i  n ie  k o ń c z y  
s'ię je szcze  jeg o  is tn ie n ie ,  a le  że -rodzi się  w ó w cza s  
now e życie , a le  życ ie  p e łn e  sz c z ę śc ia  i r a d o ś c i ,  n ig d y  
n ie  k o ń cz ąc e j się.

Z k o ś c io ła  w y ru s z a  u r o c z y s ta  p ro c e s ja . Id z ie  p o d  
b a ld a c h im e m  k a p ła n ,  n io s ą c  w  d ło n ia c h  s w y c h  zło­
c is tą  m o n s tra n c ję ,  w  k tó r e j  j a s n ą  b ie lą  p ro m ie n ie je  
p ra w d z iw e  c ia ło  P a n a  J e z u sa , u k r y te  p o d  p o s ta c ią

ch leb a . W  tr z y k r o tn e j  p ro c e s ji  -naokoło  k o ś c io ła  t o ­
w a rz y s z ą  k a p ła n o w i w sz y s c y  ci, k tó r z y  w  d a n e j p a -  
ra fjd  z a jm u ją  n a jw y ż s z e  s ta n o w is k a  sp o łe c z n e , a  za 
n im i  id ą  c a łe  rz e sz e  p o b o żn e g o  lu d u , p o d e jm u ją c  ro z ­
p o c z ę tą  p rz e z  k a p ł a n a  p ie ś ń , k t ó r a  p ły n ie  d o  -stóp 
t r o n u  N a jw y ż sze g o , z w ia s tu ją c  n a m  n o w e  życie.

T ę u ro c z y s tą  c h w ilę  p r z e d s ta w ia  n a m  p o w y że j 
z a m ie sz c z o n y  o b ra z e k , b ę d ą c y  r e p r o d u k c ją  o b ra z u  
s ła w n e g o  m a la r z a  po lsk ieg o . A m lrio lleg o . O bok  b a l ­
d a c h im u  w id z im y  f ig u rę  z m artw y ch w sta łe g o *  P a n a  
J e z u sa , k t ó r a  od itąd  ,aż d o  W n ie b o w s tą p ie n ia  b ęd z ie  
p rz e b y w a ła  w  k a ż d y m  k o ś c ie le  n a  w ie lk im  o łta rz u .

O p ró cz  o w ej f ig u ry  n io s ą  za  -p rocesją  o lb rz y m ią  
św iecę , z w a n ą  p a s c h a łe m . W  c z as ie  M szy  św . św ie cy  
te j n ie  z a ś w ie c a ją  -początkow o, aż  d o p ie ro  o d  E w a n -  
geljd  i  o d tą d  p lo n ie  oma a ż  d o  końca* MSiZy św .
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M A C  I K K

Z a  m a le ń k ą , o e iu p in ę  ż y w o t s ię  n a m  w  z u p e ł­
n o ś c i n a p ra w i .  K uzdy  p rz e w id u ją c y  c ło w iek  ju z  t e ­
r a z  p o w in ie n  s e  b y t  k u p ić  d o b rą  f la c h ę  r y c y n u s u ,  ab y  
se  m ógł- w n ę tr z n o ś c i  p rz e p łu k a ć ,  a b y  t a m  n ic  w  n ie b  
n ie  g a w ę d z iło  i' n ie  z a w a d z a ło ' te m u , co m a  s ię  ta n i  
d o s ta ć  w  t a k ą  w ie lg a ś n ą  u ro c y s to ś ć . •

N ie  w iem , ja k  tani- k to  in sy , a'le m n ie  ju z  od  ty ­
g o d n ia  ś n ią  s ię  co  n o c  to  k ie łb a s y ,  to  p la c k i, to  S p y r­
k i, t o  in k ś e  śłic-nośeł, ja k ie  n a  ć le k a  ju z  o ii ty g o d n ia  
w  k u m o r z e  ceka-ją. W k ię js ik  ś n i ło  m i s ię  ta k ie  w ie l­
k ie  drzewo', r o s n ą c e  k o lo  łu jk o w e j s to d o ły , k tó r e  z a ­
m ia s t  g a łę z i m ia ło  s a m e  k ie łb a s y .  J e d n a  t a k a  g r u -  
b a ś n a  k ie łb a s a ,  ja k  K a ś c y n a  n o g a  p rz y  sa a n y m  po­
ś la d k u , w y r a s ta ła  z z ie m i, a  p o te m  s ię  r o z d z ie la ła  
n a  c ie ń se  k ie łb a s y , a  te  je sc e  n a  c ień se , a . n a  ty c h  
c ie n iu ś k ic li  k ie łb a s k a c h  z a m ia s t  l is tk ó w  b y ły  ró ż n e  
s ło d k o ś c i  ta k ie ,  ja k  u  p r o fe s u ra  p re fe su -rk a  g d y s i  n a  
k u z d e  św ię ta . D rz ew o  to  w y ro s ło  ja k ie m s ik  c u d o w ­
n y m  s p o s o b e m  w nocy  z  W ie lg ie j S o b o ty  n a  je sc e  
W ię-ksą N ied z ie lę . J a k  s ię  in o  z b u d z iłe m , w y se d e m  
s e  n a  p o le  i u ź ra łe m  to' -drzewo-. P o se d e m  k u  n ie m u , 
prz-e-zegnał-em s ię  i ła p s  je d n ę  g a łą z k ę  w  zęby. S cy- 
rz -u s ie ń k a  k ie łb a s a .  W s u n ą łe m  je d n ą  g a łą z k ę  k ie łb a ­
s ia n ą  w  s ie b ie , w s u n ą łe m  -d rugą i trz e c ią , a  g d y  je sce  
zoł'ondicysk '0 p o  ś ty r d z ie s tu  d n ia c h  p o s tu  n ie  b y ło  
c a łk ie m  p e łn e , p r z e m ie n i łe m  s ię  w  m o ty la  i p o c ą le m  
la ta ć  o d  je d n e j' s ło d k o ś c i  -.do ' d ru g ie j ,  i o b liz y w a ć  je 
d o tą d , p ó k i s ię  o z ó r  n ie  u se lem ta ł i p ó k i n ie  m ia łe m  
d o ść . P o z y w iw sy  s ię  t a k  d o k u m e n tn ie ,  lig e m  s e  k o to  
d rz e w a  d d z iw o w a łe m  s ię  te m  c u d o m . P a tr z ę ,  a  tu  te 
s ło d k o ś c i  zacy n a j-ą  s ię  z a o k rą g la ć  i r o b ią  s ię  z. n ic h  
św ię c o n e  ja jk a .  Py-s-na rze c , a le  ju z  d o p r a w d y  n ie  
m o g łe m . M y ślę  se , K aśc e  ś n ią  s ię  co n o c  ja jk a ,  to  j ą  
-trza za w o ła ć , n ie c h  s ię  t a  b id n e  d z ie u s y s k o  -choć r a z  
w  ż y c iu  uci-esy. P -osedem  po n ią  i' p rzyw iód-em - j ą  p o d  
d rz e w o , a l e  d r z e w a  juz. n ie  b y ło .K a śk a  m n ie  s k u n i-  
row ał-a i  p o w ie d z ia ła ,, ze ju z  n ig d y  w  z-adne j a jk a  n a  
d rz e w ie  -nie b ę d z ie  w ie rz y ła .

W  in-ksą n o c  ś n iło  m i s ię  z n o w u , ze d r o g a  z  P s ie j  
W ó lk i d o  (Z a trac o n e j' W isi b y ła  z ro b io n a  z s a m iu -  
s ie ń k ie j  -spyrki-. M o s tk i n a  n ie j  b y ły  p o ro b io n e  z k ie ł ­
bas , a  z a m ia s t  k u p e k  k a m ie n i  n a  n a p r a w ę  d ro g i le ­
ż a ły  k u p k i  ja je k  w ie lg a n o c n y c h . O s tro ź n iu s ie ń k o , 
a b y  d r o g i  a b o  m o s tk a  n i e  u sk o d z ić , n a c h y l i ł e m  s ię  
i w y c ią g n ą łe m  ję z o r  k u  ty m  ś lic n o śc io m . PoLiza-łem, 
a le  ja k o s ik  n ie  -m og łem  -się do-sm-ako-wać. -C hw ytam  
k a w a łe k  w  zęby , zg rzyp ie .. P s ia  m a ć , c h y b a  to- n ie  
s ło n in a , a le  błoto'. I d ę  do  k ie łb a s ia n e g o  m o s tk a  -i b io ­
rę  je d e n  d y l d o  g ęb y . iDrewmo, ja k  c h o ro b a . A  i n a  
k u p k a c h , t o  ni-e ja jk a ,  a l e  n a j ro d z e ń s e  k a m y k i .  Do- 
p s a  z t a k im  s n e m . B ie d n e m u  eto-w ieków  i to  na-w et w e  
ś n ie  rz a d k o ' -p rzyśni s ię  co- p o rz ą d n e g o .

W e  śn-ie- n ic  i  w  -rze-cyw istości n ie w ie le . B ez ca ły  
W ie tg i T y d z ie ń  g o s p o s ia  g o n ią  j ą  c ło w ie k a  to- tu ,  to  
ta m , a  -k ie łb as ia n e  -góry o b ie c u ją , a  ja k  p rzy jdz ie- 
te n  ś w ię ty  d z ie ń  u ro c y s ty , to  o  w s z y ć k ie m  z a p o m i­
n a ją . Co p r a w d a  w  W ie łg ą  N ie d z ie lę  g o s p o d y n i,  g o ­
sp o d a rz , K a ś k a  i  j a  s p o ż y w a m y  d a ry  św ię c o n e  r a ­

zem  z jednej- m is k i.  Go-spod-yni -robią to  ta k ,  z-e m a- 
go-tu ją w ie lg a ś n y  g a r  b asz c u y  n a l e ją  g o  n a  m-isi-cę, 
a  d o  te g o  n a d r o b ią  r ó ż n y c h  c u d o w n o śc i, ja k  -sp y rk a , |  
kie-łba-sa, ja jk a ,  ter zo n  i-t(p. -Gd.y ju z  w sz y ć k o  je s t  go­
tow e, -p o w ia d a ją : „N o  c h o d ź c ie  i s p o ż y w a jc ie  te  d a r y  i 
B oże, in o  o s tro ż n ie , a b y  s ię  -co z łeg o  -ko-mu nie- s ta ło ! '1 
N ik o m u  ta k ic h  r z e c y  n ie  t r z a  -dwa r a z y  g a d a ć .  J a k o  
ze-m- jes-t cł-ek p ra c o w ity ,  w a lę  p ir s y  d o  -stołu, za  m n ą . 
K a śk a , a  -p-otem g o s p o d a rz  -i -gosponyn i. A-l-e zw ykle- 
ta k  s ię  z d a rz y ć  m u s i ,  ze z a n im  -się -rozpociiie- u-ściw ą 
ro b o tę , to  je s c e  n a g le  gos-podyn i z a b r a k n ie  w o d y , p o  
k tó r ą  m u s i  p ó jść  K -aśka, i d rz e w a , k tó r e  m n ie  -przy­
n ie ść  w y p a d a . I  .choć o b o je  -la ta  w a, j a k  a re o p la n e m , 
tor -z m ic h y  b-ez te n  ca-s ta k ż e  w szy ć k o  w y la tu je ,  ja k  
areo-p-lanem , i  n ik n ie  w  o b s y r e y c h  w n ę trz n o ś c ia c h  
g o s p o d y n i i g o s p o d a rz a .  K ie d y  K a ś k a  i j a  w ró c iiw a  
z w o d ą  i d rz e w e m , to  n a  m is ic y  je sc e  b ar-scu  dosyć , 
ale- co g ę ś c ie js e , t o  ju z  z a z y w a  b ło g ie g o  • spoteoj-u:. 
w  łonie- m ojej- g o sp o d y n i ' i w  ś r o d k u  p a n a  -gospoda- 1  
rz a . A le  -to jęs-ce n ic . IP-rzy tej- w ie lk ie j  p ro cy s-to śc i 1 
to  ja k o s ik  ta k  w y p a d a , ze g o s p o d y n i  m a ją  n ie  łyżkę,. J  
a le  w a rz e c h ę , g o s p o d a rz  iy z icę , p o d o b n ą  do- c ło w ie k a , t  
a  da m n ie  i- l a  K a śk i ' z o s ta ją  ta k ie  ły z ią tk a ,  .na k tó r e  
co  w ięk-sa zd o b y ć  s ię  n i e  zm ie śc i, a le  -tr-za s ię  k u n -  
te-n tow ać in o  sa ą n e m i d ro b ia z g a m i,  ab o  in o  -ch rzan em , 
k tó r y  -gospodyn i, ja k  n a  z ło ść , n a  m a łe  k a w a łe c k i  
k r a ją .

G dy  ju z  w sz y ć k o , co  g ę ś c ie jse , z o s ta n ie  w y ło w io ­
n e , to- g o s p o d y n i z -a ch ęc a ją  -do je d z e n ia  -i p o w ia d a ją :  
„.Spozy-wajze, M a c iu ś , spozy-w aj, a b y ś  p o te m  n ie  py­
s k o w a ł po  całym , świecie-, ze na-we-t w e  ś w ię ta  g ło d n y  
e h « d ż is “ . Ru-sa i-ch -sum ien ie , a le  ja  ta m  n ie  -tak i i co 
s-ię w  c h a łp ie  d-z-ieje, n ik o m -u  n ie  p o w ie m , a  ni-e p o -, 
wi-em- c h o ć b y  la te g o , z e  d z ie je  -się t a k  n ie  in o  u  m o je j 
g o sp o d y n i, a-le p o  c a ły m  ś w ie c ie . .
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Na Zmartwychwstanie!
Na Zmiartwy-c-hwstanii-e bi-j-ą dzwony, 
A g ło s . i-cb łe-c-i7 d-okoła ■—
Na, wisziy-stki-e- ś-wiata strony ,
Na po Jęk Te n iw y  i n a  s-i-oła.

Riad-o-sne wieści- głoszą,
Ż-e Pa-n ws-tał z-mar-twych cudem,, - 
C hw ałę J-ego- roznoszą 
P-omię-d-zy w szy stk im  l-u-d-em.

Na n ic  się straże  -zdały,
C-o s trzeg ły  g robu  Jego,
Bo m ocą Boskiej-, c-hwały 
Wst.nl z  grobu  d n ia  trzeciego-.

0  C hryste, Królu, P an ie! 
W ejrzyj, n a  ten  k-raj- 'P iasta
1 ześlij zm artw ychw stan ie  
Na polskie wisi-e i . miasta-!

W lej w ia rę  w s-e-rca n a ro d u , 
By Cię w ielb ił w  kościele, 
Z achow aj „go o-d- głodu-, 
Użycz, miu łask- -Swych wiele.

S p raw , b y  m iłości ogniw a, 
W szy stk ie  se rca  spętały ,
A bę-dzi-e P o lsk a  szczęśliw a 
I polski naród- cały.

Andrze j B4
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P O M Ó Ś  P ©  M U l t l C N  K R M f t C N .
Z p rz e s z ło ś c i J a p o n ji .

W  p o p rz e d n im  n u m e rz e  „R o li"  w s p o m n ie liś m y ' 
p o k ró tc e  o k r a j u  B u u g o  i  o w s p a n ia le rn  p rz y ję c iu  
p rzez  k r ó la  le g o  k r a j u  św . F r a n c is z k a  K saw e re g o . 
Ze w z g lę d u  n a  to  i z p o w o d u  to c zą ce j s ię  oibecnie 
w o jn y  p o m ię d z y  J a p o n ją  a  C h in a m i, k o r z y s tn ą  b ę ­

dzie rz e c z ą  z a p o z n a ć  s ię  n ieco  z p rz e sz ło ś c ią  J a p o n ji.
O tóż d a w n e m i c z a s y  J a p o n ja  b y ła  m o n a r c h ją  

te o k ra ty c z n ą . C e sa rz , k tó r e m u  w sz y s tk ie  w y sp y  by ły  
pod leg łe, n a z y w a ł s ię  D a ir i  i w y w o d z ił p o c h o d z e n ie  
sw oje  od  k a m isó w , k tó r z y  w ed le  p o d a ń  lu d o w y c h  
by li w  p ro s te j  l i n j i  p o to m k a m i s ło ń c a . Z p o c z ą tk u  
rząd ził s a m o w ła d n ie ,  n a s tę p n ie  m ia ł  p rz y b o c z n ą  r a ­
dę, k tó re j  c z ło n k o w ie  tw o rz y li  n a c z e ln ą  w ła d z ę  k a ­
p ła ń sk ą . P ie rw s z y m  c e s a rs k im  u rz ę d n ik ie m  b y ł ta k  
zw any  K u b o , to  j e s t  g łó w n o b o w o d z ą c y  w o js k ie m . D la  
p o d n ie s ie n ia  t a k  w ie lk ie j1 i 'z a szc zy tn e j g o d n o ś c i-d o ­
dano  m u  je szcze  z c z a se m  ty t u ł  S a m a , co z n a c z y  pan , 
i s tą d  d o w ó d c a  ja p o ń s k ie g o  w o js k a  n a z y w a ł się  
K ubo-Saim a.

Z k o ń c e m  X II  s tu l e c ia  p e w ie n  K obo-feam a w i­
dząc, że b e rto ' J a p o n j i  .spoczyw a w  n ie g o d n y c h  r ę ­
k ac h  n ie w ie ś c iu c b a  D a ir i ,  p o d n ió s ł p rz e c iw k o  n ie m u  
b u n t i p rz y w ła sz c z y ł so b ie  w ła d z ę  m o n a rs z ą .  C h c ia ł 
om o p a n o w a ć  c a łe  p ań s tw o ., lecz  p o d d a ły  m u  s ię  ty l ­
ko M eako, g d z ie  c e s a rz  u t r z y m y w a ł  sw ó j d w ó r i  n ie ­
k tó re  z a le ż n e  o d  n ie g o  p ro w in c je . In n e  p ro w in c je , 
zb ro jny  s ta w ia ją c  o p ó r , n ie  c h c ia ły  p r z y ją ć  n a r z u ­
conego ja rz m a , w s k u te k  c z e g o  ca łe  p ań stw o , ro z p a d ło  
się  n.a. 66 części, a  k a ż d a  z n ic h  p r z y b r a ła  n a z w ę  k r ó ­
lestw a i m ia ła  sw o je g o  k ró la . T a k im  k ró le s tw e m  b y ł 
k ra j Buimgo, o  k tó r e m  p is a l iś m y  w -poprzedn i ęm  .nu­
m erze  „R oli" .

W y w ią z a ła  s ię  s t ą d  w ojina dom ow a', k tó r a  t r w a ła  
60 la t. (W m iesza ły  s ię  w  n i ą  w re s z c ie  C h in y  i p rz y  
ich  p o m o c y  u t r z y m a ł  s ię  p rz y  w ła d z y  k ró l  M eak u , 
p rze zw an y  iSeogun. (P o to m k o w ie  d a w n y c h  c e sa rz y  z a ­
ch o w a li je d n a k  ty tu ł  M ik a d a  i o d b ie ra li  w sze lk ie

h o n o ry  k ró le w s k ie ,  ch o ć  n ie  p o s ia d a l i  ż a d n e j w ła d z y , 
J a p o n ja  p o z o s ta w a ła  o d tą d  w o h ec  C h in  w  s to s u n k u  
lenm iczym  a ż  do. s c h y łk u  X V I w ie k u , g d y  cesarz , T a j-  
z o k a rn a  z rz u c ił z s ie b ie  to. jarzm o., u z y s k u ją c  d la  s ie ­
b ie  w ła d z ę  n ie o g ra n ic z o n ą .  M im  o to  w s p ó łc z e sn y  p o ­
to m e k  d a w n y c h  M ik a d ó w  z a c h o w a ł d a le j t e n  ty tu ł

1' t y t u ł  c e s a rz a .  B y ło  w ię c  
p rz e z  c z a s  d łu ż s z y  w 1 J a p o ­
n j i  dw óch; c e s a rz y :  Mdkad-o 
bez w ła d z y  i c e sa rz  z. r o d u  
S eogum a o p e łn e j  w ła d z y .

D o p ie ro  w  r .  1867 u d a ło  
s ię  M ik a d z ie  u s u n ą ć  S e o g u n a  
i o d z y s k a ć  z u p e łn ą  w ła d z ę . 
R ó d  te n  p a n u j e  do  d z iś  dnia. 
w  J a p o n j i  i dalej; c e s a rz a  j a ­
p o ń s k ie g o  n a z y w a ją  sy n e m  
s ło ń c a .

W  t a k i c h  to  c z a s a c h , ja k  
pow yżej, o p is a l iś m y ,  ż y ł  i n a ­
u c z a ł  w  J a p o n j i  św . F ra n c i - ,  
s z e k  K sa w e ry . Je ż e li  z w a ż y ­
m y , że św . F r a n c is z e k  p o c h o ­
d z ił  z b a rd z o  z a m o ż n e j1 r o d z i ­
n y  k r ó le s tw a  N a w a r r y ,  le ż ą ­
cego  u  s tó p  P ire n e jó w  i ż.e; 
d o b ro w o ln ie  ś lu b o w a ł. U bóst­
w o, p r z y w d z ie w a ją c  sza tę , z a ­
k o n n ą  0 0 .  J e z u itó w , to  te rn  

czc ić  teg o  
k tó ry  c a łe  

c h w a lę

P r a c ę  św . F ra n c isz k o w i, 
u ła tw ia ły  b a r d z o  d w ie  n ie z w y k łe  rzeczy , a  m ia n o ­
w ic ie  ł a s k a  c z y n ie n ia  cu d ó w , w s k u te k  czego w ie lu  
lu d z i  z  p o d z iw e m  p a trz y ło  n a  je g o  c z y n y  i s łu c h a ło  
n a u k , p r z y jm u ją c  p o te m  c h rz e s t  św ., a  .pow tóre  ła ­
tw o ść  w y u c z a n ia  s ię  ję z y k ó w  o b cy ch . W ła ś c iw ie  św . 
F ra n c is z e k , je ż e li  z n a la z ł  s ię  m ię d z y  lu d ź m i, m ó w ią ­
c y m i n ie z n a n y m  m u  ję z y k ie m , w c a le  s ię . j ę z y k a  tegó. 
n ie  u cz y ł, a le  p rz e z  s łu c h a n ie  ty lk o  ro z m ó w  in n y c h  
p o jm o w a ł go , a  co było. p ra w ie  rz e c z ą  c u d o w n ą , po 
k i lk u  d n ia c h  s a m  n im  p rz e m a w ia ł  t a k  p ię k n ie , że- 
m o w ą  s w ą  p o ry w a ł w s z y s tk ic h  s łu c h a c z y .

P a p ie ż  iP aw eł I I I ,  w id z ą c  ta k  zb o żn e  ow oce, p rą c y  
ś w ię te g o  m ę ż a , m ia n o w a ł  go. s w o im  n u n c ju s z e m  d la  
łkudji i  .n a d a l m u  s z e ro k ie  p e łn o m o c n ic tw a . 0  je g o  
d z ia ła ln o ś c i  i  je j s k u tk a c h  m o ż n a b y  to m y  p isa ć . P o  
d o k o n a n iu  w ie lk ic h  d z ie ł p rz y s z e d ł w re s z c ie  k r e s  j e - . 
go  ży c ia . U d a w sz y  s ię  n a  w y sp ę  S a n c y a n , b ę d ą c ą  pod  
w ła d z ą  c h iń s k ą ,  z a n ie m ó g ł ta m . T ra p io n y  s i l n ą  g o ­
r ą c z k ą  p rz e p o w ie d z ia ł  g o d z in ę  sw ej. śm ie rc i. K a z a ł 
s ię  p o ło ż y ć  a  b rz e g u  m o rz a , a b y  je szc ze  w  o s ta tn ie j  
c h w ili  o b ją ć  sw e m  o k iem , t e  o lb rz y m ie  p rz e s tr z e n ie ,  
g d z ie  ż y ł i  (dzia łał. P rz e n ie s io n y  n a s tę p n ie  d o  n ę d z ­
n e j  c b a ty js p o k o jm ie  o d d a ł  B o g u  d u c h a  d n ia  2 g r u d n ia  
1552 ro k u .

S ie d m d z ie s ią t  i  sied.ni, dn i. 'S poczy  w a ły  z w ło k i 
św ię te g o  F ra n c is z k a  w  m ie js c u , g d z ie  o d d a ł  B o g u  
sw o je g o  d u c h a , n im  jo  w  u ro c z y s ty m  p o c h o d z ie  s p r o ­
w a d z o n o  d o  G oy. .N ied łu g o  p rz e p y s z n e  k o śc io ły  w y ­
s ta w io n o  n a  jego  ćz,eść w  G oy i M a k a o , a le  ta m , g d z ie  
z m a r ł ,  w k o p a n o  ty lk o  p r o s ty  k rz y ż  i u sy p an o , d w ie  
k u p k i  k a m ie n i  d la  z a z n a c z e n ia  m ie js c a  ś m ie rc i  w ie l­
k ie g o  m ęża . D opiero , w  r o k u  1639 u s ta w io n o  ta m  p ły -

. Płyta. św. Franciszka na wyspie Sancyan.

w ięce j m u s im y  
w ie lk ie g o  m ę ż a , 
ż y c ie  p o ś w ię c ił  n a  
B o ż ą  i  p o ż y te k  b liź n ic h .
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t'ę g r a n i to w ą ,  k t ó r a  d o  diziś 'd n ia  w s k a z u je  m ie js c e  mości a c łi  p o  d o sy ć  s p a d z is ty  oh  p o c h y ło ś c ia c h  s k a l -  
ś m ie r c i  A p o s to ła  J a p o n j i  i  In d y j,  a  k tó r ą  -widziany mych.
n a  n a s z y m  o b ra z k u . D-la ś c is ło śc i z a m a c z a m y , że N ie u s ta ją c e  b iłysk-aw iee o ś le p ia ły  ją , p r z y s ta w a ła
O brazek  n a s z  je s t  o d b i tk ą  fo to g ra f j i  z r o k u  1864, a  w i-  i  w  c z a s ie  p r z e b rz m ie n ia  -odgł-osu p io ru n ó w  s ły s z a ła  
d'ać n a  n im  k a p ła n ó w  i w ie rn y c h , p rz y b y ły c h  z M a- w yraźn i©  te-n-tent o d d a la ją c e g o  s ię ,,  pr-zie-sitnas-zonego
k a c  n a  g ró b  św iętego- F ran c is-zk a , a b y  p ro s ić  g o  r u m a k a .  S ta r a ł a  s ię  d o jś ć  -dio miej-sc-a, w  k tó r e m  W ła -
0  w s ta w ie n n ic tw o  za  s-o-bą do B o g a . S ą  t o  A n g lic y  dy-slaw  u p a d ł ,  le cz  n ie s te ty - -z m y liła  s ię  i- p o s z ła  w  in-
1 P o r tu g a lc z y c y . n y m  z u p e łn ie  k ie r u n k u .  S tru m ie n ie  w o d y  s p ły w a ły

(Ciąg dalszy  nastąp i). n a  n ią , o n a  b ie g a ła ,  ja-k s z a lo n a , le-cz m ie jsc a  u p a d k u
    m inm innnnnnnnnm nnnn w  .żade-n S-UOSÓb OdniałeŹĆ n ie  m o g ła  a  waosz-cie Od-

J. M O K R ZY C K I.

TRUCICIELKI.
P ow ieść k ry m in a ln a  z 18 stu lec ia .

(Ciąg dalszy). (Przedruk wzbroniony)

— O d y  ty lk o  ja ś n ie  p-a-nu p o w ró c ą  s iły , po-s-taraan 
się, !by g o  ido -zam ku  p rz e n ie s io n o , -a s a m  -po szu k am  
so b ie  in n e j  k r y jó w k i,  w  k tó r e j  dos-ie-dlzę beiz-pieczm-i-e, 
d o p ó k i m o-ja nie-w iinność s ię  nie- u ja w n i .

—  Mo-żesz bezpieczn i©  w ra c a ć  -do sw ej c h a tk i  — 
rz e k ł W ła d y s ła w  p-o- k ró t-k im  n a m y ś le  —  z a rz ą d z ę , b y  
c-i-ę -po zo staw io n o  w  sp o k o ju .

—  Wiład-z-e r o s y js k ie  —  o d rz e k ł — j-e-dnak -nie z o ­
s ta w ią  .m ię w  spokpjj-u i  ś c ig a ć  m n ie  b ę d ą  d-o czais-u...
i... - M ia ł p o w ie d z ie ć  -c-oś w ię c e j , le-c-z u rw a ł w  p o ­
łowi© -zdan ia  i  n ie c o  -s-i-ę izm-ie-smł.

—  T a k  1 s łu s z n ie  -mó-wils-z —  -zauw aży ł -W ład y sław  
po na-m yśl-e —- u k ry j, -s-i-ę ty m c z a s e m , le-ciz -mni-e d a j  
zn-ać o  so b ie . -P rag n ę  c i s ię  o d w d z ię c z y ć  Za przysl-ugę, 
k -tó rą m i  w y św ia d c z y łe ś . M oże p o tr a f ię  -c-i -dać po m o c , 
g d y  znajdzies-z s-ię w  potr-zebi-e. -Licz n a  m-n-ie.

-Gdy T-oańek pos-z-e-dł -z l is te m  -d-o- z a m k u , I r e n a  n ie  
z m ru ż y ła  o k a  te j nio-cy. .S p o d z ie w a ła  s ię , że W ła d y ­
s ła w  z a r a z  -p-o o t r z y m a n iu  li-stu  z j a w i  s ię  i- j ą  d o  z a m ­
k u  za b ie rz e . L ec z  -godzina -za g-oclziną • u la ty w a ły ,  
a  n i k t  -sd-ę ni-e zj-awi-ał, a n i  Tom -ek n-i-e p o w ra c a ł .  R ó ­
w n o  :ze -św item  w s ta ła  iz łó ż k a ,  u b r a ła  s ię  i  z  -n iec ier­
p liw o ś c ią  w y g lą d a ła  -przez o k ie n k o .

N ic  -i- n ic ...
Koł-o -p o łu d n ia  z a s ły s z a ła  ja k ie ś  o d le g ło  nawio-ł-y- 

wian-ia p o  1-e.si-e, ido-le-ci-ał j ą  -o-dgłos ro g ó w  m y ś l iw s k ic h .  
W s tą p i ła  w  -nią -n ad z ie ja , łe-c-z wirkótc-e w s z y s tk o  u c i ­
c h ło  i  n a s t a ł a  z  p o w ro te m  t a  s a m a  co  w p ie rw , se n -  

^n-a ciiis-z-a.
iPoczę-ł-a -s-ię n a p r a w d ę  n ie p o k o ić . —  A n u ż  To-m ek 

w p a d ł  w  r ę c e  E lf ry d y ?  W s z y s tk o  b y ło b y  s tr a c o n e  
i  n a d  n i ą  z a w is ło b y  z p o w ro te m  -s-traszliw e ni-ebez^- 
p iecz-eństw o. D o te g o  b ie d n y  T o m e k  p o n ió s łb y  n i e ­
c h y b n ie  śm ie rć .

W ie c z ó r  -s-i-ę bliża-ł. Lais i  -r-uiny -pokry w a ły  p o w o li 
p o n u r e  cienie-. N a  -niebie p o ja w iły  s-i-ę o l-b rzym ie  k łę b y  
o p a ró w , a  b ły s k a w ic e  -a z a  ipi-em.i -groźny p o m r u k , z a ­
p o w ia d a ły  b u rz ę . -S ta n ę ła  w  -ofci-enku ce li i  -tęskn ie  
w y g lą d a ła  w  -dal.

T ym -czasem  -noc atobiiłia s ię  co-ra-z c z a rn ie js z a . 
Z d a ło  j-ej s ię , że  -słys-zy ja k iś  -szelest-, coś n ib y  -stąpa­
n ie  k o n ia ,  b r z ę k  że laznej- p o d k o w y , uderz,ajiącej- o  -ska­
łę. W -ytężyłia w z ro k , i-le mogił-a.

W-te-m is-tras-zn-ą -b-łyskawi-ea r o z d a r ła  cie-mn-e -skle­
p ie n ie  n ie b io s , -a w  jie-j św i-etle -d o jrz a ła  i  p o z n a ła  W ła ­
d y s ła w a  -tuż p o d  -s to p am i nu-in, s ie d z ą c e g o  n a  k o n iu  
s ta ją c y m  -dę-ba.

-Ś w ia tło  b ły s k a w ic y  z g a s ło , rozl-e-gł s ię  o g łu s z a ją ­
cy  h u k  p io r u n u  i  g ło ś ‘n y  o k r z y k  b ó lu . -Bezwiedni-e 
w y rw a ł  jie-j is-ię z  pi-ers-i uro-zpac-ziiwy o k rz y k , w y b ie g ła  
z ce li. z  s z a lo n ą  w p ro is t s z y b k o ś c ią  p rz e b ie g ła  c-i-emne, 
naw p-ół zias-ypane k o r y ta r z e  i  s p u s z c z a ła  si-ę w  c iem -

d-aiiła -s-ię od- -ru in , t r a c ą c  z  o c z u  św ia te łk o - k a g a n k a ,  
k tó r e  z o k ie n k a  ce-li- s ię  w ydobyw ało-.

-S ta n ę ła  i  p r z y tu l i ła  -się -d-o- d rz e w u . Ze zg ro z ą  
w  o cz ac h  p a t r z y ła  w  c-z-ar-ną n-o-c. S ta ła  c h w ilę  b e z ­
r a d n ie  a  n a s tę p n ie  p o s z ła  n a  -dalsze p o sz u k iw a n ie , 
a le  ju ż  -drogi p o w ro tn e j  -d-o- ru i-n  ni-e -sp o d z ie w a ła  s ię  
z n a le ź ć .

I  t a k  c a łą  -noc b ł ą k a ł a  si-ę p-o- le s ie  zz ię b n ię ta , 
pirziemoc-zona -do- n i tk i ,  u p a d a ją c a  -ze z n u ż e n ia . R u in  
n ie  m o g ła  o d n a le ź ć , g d y ż  b e z w ie d n ie  -stale o d  n ic h  s-i-ę 
o d d a la ła .

Dni-eć z a c z ę ło , g d y  w y s z ła  n a  s k r a j  la s u  -i u jrz a ła  
p rzed- s-o-bą w io sk ę , o ra z  z a m e k  Fallem b-urg.

J e d n a k ż e  o d ' w io s k i  d z ie l i ło  j ą  -około p ó l m ili 
d ro g i a  b y ła  ta k  um ęcz-ona, że  k ro k i -z t r u d n o ś c ią  
s ta w ia ła .  -Na sz c z ę śc ie  z a u w a ż y ła  w  n ie d a le k ie j  o d ­
le g ło śc i s a m o tn ie  -s to jącą  -stertę  s ło m y , u d ia ła  s-ię ta m  
ii zako-p awis-z-y s ię  w  -słom ę, u s n ę ła  po n ie d łu g ie j  
c h w i l i

G d y  si-ę z b u d z iła ,  s ło ń c e  s ła n ia ło  s-ię ju ż  k u  za ­
c h o d o w i. G łó d  p o c z ą ł -j-e-j ju ż  d o k u c z a ć , m u s ia ła  się 
w ięc  u d a ć  g d z ie ś  p o m ię d z y  łu d z i,  g d y ż  -w -lesie m o ż n a  
był-o- ła tw o  z g ło d u  z g in ą ć  a  d-rogi -do- r u in  n ie  ś-p-o- 
diziewtałia s ię  ła tw o  o d n a le ź ć .

—- -Co ao b ić?  —  m y ś la ła  b e z ra d n ie . —  W sz y s tk o  
je d n o  -— w ró c ę  do- zam -ku  i ro z p o c z n ę  o tw arc i-e  w a lk ę  
o  m e  p-rawo.

Toi p o w ie d z ia w s z y , c h w ie jn y m  k ro k ie m  poidążył-a 
dro-gą, p r o w a d z ą c ą  ido F a l le n b u rg a .

VII-I.
L u d z ie , n a le ż ą c y  d o  w ypra -w y , w ra z  z le śn ic zy m  

.p o w ró c ili -d;o z a m k u  w  te m  p rz e k o n a n iu ,  że p-an -W ła­
d y s ła w , o d łą c z y w s z y . s ię , n ie  m ó g ł n a  ni-ch n a t r a f ić ,  
a  -trąb  -i s t r z a łó w , -d an y ch  n-a z n a k , 'n ie  s ły s z a ł ,  -p-rzieto, 
w id z ą c  n a d c ią g a ją c ą  -b-urzę, o d je c h a ł  pirze-d n im i do  
z a m k u . J a k ie ż  je d n a k  -ogarnęło- ic h  z a n ie p o k o je n ie , 
g d y  d o w ie d z ie li  -s-i-ę, że -pan je szc ze  n ie  -pow rócił. Z a­
n ie p o k o je n ie  t.o za m ie n iło -  -się w  przest-rachi, g d y  
w-i-erzcho-wie-c p o w ró c ił  s a m .

G d y  -tylko -diz-io-ne-k zaś-wiitał, z e b ra ł le śn ic z y  znów  
s łu ż b ę  -i udał- s ię  n a  p o s z u k iw a n ie  z-a-ginio-nego-.

O b aw y  E l-frydy  co -do- s c h w y ta n ia  To-m-ka -zm niej­
s z y ły  -s-ię nie-co, le c z  co  s-ię s t a ć  m o g ło  z  W ła d y s ła ­
w em , ni-e -mo-gła p o ją ć . W  -każdym  ra z ie  s p o tk a ło  go 
ja k ie ś  n ie sz c z ę śc ie , w  k tó r e m  u le g ł,  o i le  n ie  śm ie rc i, 
to  p r z y n a jm n ie j  -c iężk iem u  -p o ra n ie n iu . M óg ł ao«tać 
zab ity m - lu b  p o ra ż o n y m  o d  p io r u n a ,  m ó g ł s p a ś ć  z ko ­
n ia  -i z a b ić  -się, lu b  p o n ie ść  -ciężkie r a n y ,  co ró w n a ­
ło b y  s i ę  ś m ie rc i,  g d y ż  n ie p o d o b n a  -p rz y p u śc ić  n aw e t, 
b y  -człowiek, r a n n y ,  le ż ą c y  w  le s ie , m ó g ł -przeżyć -tak 
o k ro p n ą , b u r z l iw ą  -n-o-c, a  g d y b y  n a w e t  p rz e ż y ł, m u ­
s ia łb y  z z ię b n ą ć  n a  ś m ie rć  o d  d o jm u ją c e g o  -porannego 
c h ło d u .

-U trw a la ło  is-ię w  n ie j  p rz e k o n a n ie , że t a k  czy 
o w a k , ludzi©  w y s ła n i  n a  p o s z u k iw a n ia ,  p r z y n io s ą  ty l­
k o  t-rup-a. To- j-e,j b y ło  cał-k ieiir n a  rę-kę. K a ta s tro fa  
p rz y s z ła  w  -sam  czais. O na , -co w c z o ra j  -s-tała n a d  b rze­
g ie m  -p rzepaśc i, -dziś .p ra w d o p o d o b n ie  s ta n ie  -się dz-i-e-
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dziczką  i  w y łą c zn ą  w ła śc ic ie lk ą  zam ku, w r a z - z  roz- 
1 eg łem i d ób ra m i.

S łońce sk ry ta  s ię  aa  horyzon t, gd y . w y p ra w a  po­
w róc iła  z lasu. L e śn ic zy  n a tych m ias t udał s ię  z r e ­
lac ją  -do E lfry d y , k tó ra  .przyjęła  g o  w  sw o im  pokoju .

—  N o  i  cóiż? —  za p y ta ła  w chodzącego '.
—• N ieszczęśc ie , w ie lk ie  n ieszczęście , proszę pa ­

ni —  od rzek ł leśn iczy . —  W  g łęb i lasu , gd z ie  zn a j­
du ją s ię  ru in y  starego  zam czyska , zn a leź liśm y  k a ­
pelusz ja śn ie  pana d z ied z ic a  i ten  o to  je g o  p isto let. 
Obok, n a  z ło m ie  ska ln ym  zn a leź liśm y  ka łu żę  krw i, 
zm ieszanej ż w odą, -co' jest znak iem , że n ieszczęście, 
jak ie  spo tka ło  jaśn ie  pana dziedzica , m u s ia ł0' m ie ć ; 
m iejsce przed, lub w  cza s ie  burzy. P rzeszu k a liśm y  
następnie c a ły  lais, w sze lk ie  m o ż liw e  gą szeza  i  k n ie ­
je, lecz n a  żaden  w ię ce j ś lad  n ie n a tra filiśm y .

—  Co s ię  s tać  m og ło?  —  za w o ła ła  E lfryd a , za­
łam ując ręce i rob ią c  p rzy tem  g rym as  podobny dc 
płaczu, choć w  g ru n c ie  r z e c zy  w iad om ość  ta. u c ieszy ła  
ją  mocno. —  M oże  zosta ł ro zsza rp an y  i p o ża r ty  przez 
d z ik iego  zw ie rza ?  —  A ch  ja  n ieszczęś liw a !

—  N ie , to jest, n iem o ż liw e  jaśn ie  d z ied z iczk o ! —  
zaprzeczył le śn ic zy . —  P a n  d z ied z ic  m ia ł p rz y  sobie 
broń, n ie  byliby do te g o  dopuścił, z resztą  w ilk i, g d y ż  
innego zw ie rza  d rap ieżnego ' tu n iem a, p o zos taw iłyb y  
szczątki ubran ia , 'broń, a tu  pozo-stai ty lk o  ten  p i­
stolet, k tó ry  w  w y p a d k u  m ó g ł sdę gd zieś  na bok od - 
toczyć. W ię c e j jest m oż liw e , iż  pan d z ied z ic  został

' przez kogoś sk ry c ie  zam ord ow an y , a trupa, m o rd e r­
ca ukrył, b y  za trzeć  ś la d y  zbrodn i.

— M oże  być... m oże być... tak  s ię  stać m usia ło. 
Lecz w  ta k im  raziie zb rodn i n ik t in n y  s ię  n ie dopu­
ścił, ty lk o  je d y n ie  ten , k tó rego  śc igan o .;A ch ! ten  ło tr ! 
Już d ru gą  zb rod n ię  spełn ia , a rząd  n ie stara  się, by  
go u n ieszkod liw ić , pomi-ino iż  m ia ł g o  ju ż w  sw ych  
rękach.

—  T a k  jest, p roszę ja śn ie  pani, n ik t in n y  tego 
nie m ógł zrob ić, ja k  ty lk o  on. W id o c zn ie  pan  d z ie ­
dzic przed  b u rzą  n a tra fił  n a  je g o  ślad, od łą czy ł s ię 
od reszty  w y p ra w y  i  p oczą ł g o  ścigać. W  pew n e j 
chwili, ś c ig a n y  za c za ił s ię  za k rza k iem  i n a d je żd ża ­
jącego u d erzy ł zn ien acka , a zw a liw s zy  go  z kon ia  
i w idząc, że  ju ż  n ie  ży je , u k ry ł gd z ieś  i  pozac iera ł 
ślady, jedn akże  w  c iem n ośc i podczas b u rzy  pozosta­
wił} czapkę i p is to le t, a k r w i  też u lew a  n ie  sp łu ka ła  
całkow icie i ś lad  Zbrodn i jedn ak  pozosta ł. T rzeb a  
wobec tego  za w ia d o m ić  w ła d ze1, g d y ż  tak  się stać m u­
siało-, a n ie  in a cze j. N iech  z b r e w ia r z a  s zu k a ją  .

—  N ie  i —  za p rze c zy ła  p o  k ró tk iem  n am yś le  E l - . 
fryda. —  P o zo s ta w im y  zem stę  sob ie. Ja m uszę po­
mścić śm ierć  m ęża  sam a. ‘G dyby  s ię  zb rodn iarz d o ­
stał w  ręce w ład z , p rzy  p ie rw sze j'sp osob n ośc i znow u  
umknie. G d y  zaś w p a d n ie  w  m o je  ręce, n ie  w yd o ­
stani© s ię  n igd y .. P ro s z ę  n ie  rozg łaszać, że om jest- 
mordercą, t y lk o  śc igać ' go- i  pip sch w ytan iu  oddać 
mi w  ręce. Jeś liby  n ie  m ożn a  b y ło  u łap ić  go  żyw e­
go, to zastrze lić  i zakopać w  les ie , jak  psa.

—  D obrze! 'Stanie s ię  w ed łu g  w o li jaśn ie  d z ie ­
dziczki. i V

P o  ty ch  s łow ach  le śn ic zy  w y s zed ł i p o zos taw ił 
E lfrydę sam ą. W k ró tc e  'z jaw iła  s ię  w  pokoju  m atka, 
gdyż c iekaw ą b y ła  d o w ied z ie ć  się re zu lta tu  w yp raw y .

* —• N o  i  có ż  ? —  za p y ta ła  na  w stęp ie . —  Czy zna­
leziono co?

—  N ic  —  o d rz ek ła  E lfr y d a  obo jętn ie . —  N a jp ra ­
w dopodobniej je s tem  ju ż  w o d w ą  i1 zarazem  d z ied z i­
czką i  p raw n ą  w ła ś c ic ie lk ą  F a llen b u rga  z  przy le g ło • 
ściami. M ąż m ó j zo s ta ł p raw dopodobn ie  zam ord ow a­

ny,. g d y ż  w  les ie  zn a lez ion o  ś lady  krw i, o ra z  je g o  k a ­
pelusz; i p isto let.

—• Ach , Boże, B oże !
— -.Cóż m am a  ta k  c iężko  w zdych a . M ord erca  

p rzy s zed ł w  -sam czas, ab y  m n ie  w y rę c zy ć . G dyby 
m ąż b y ł z, w y p ra w y  p o w ró c ił zdrowo-, .m usiałabym  
sam a z n im  się., za ła tw ić , g d y ż  inacze j m u s ia łyb yśm y  
o b yd w ie  d z iś  jeszcze za m ek  opuścić. N ie  m o g ła b y  im 
p rzec ież  dopuścić, b y  ty le  s ta rań  m ia ło  iść na m arne 
i, by baron ow a  voin W e y g e n  z córką  m ia ły  iść na że ­
b ry?  N ig d y b y m  tego  n ie  dopuściła .

—  Masz; ra c ję , m o je  d z ieck o , lecz zawsize m o rd e r­
stwo...

—  N o  i -cóż — ' p rze rw a ła  szo rs tko  —  m ord ers tw o , 
m orderstw o . N ie w ie lk a  rzecz, że jed en  P o la k  mniej;. 
T u  jest nasza  n iem ieck a  z iem ia , a te psy, k tó re  się 
tu w a łęsa ją , m uszą  zc.zeznąć. M y  tu  b ęd z iem y  p an o ­
wać, n ik t inny. Jesteśm y tu  p od  obcem  panow an iem , 
lecz  ręce nasze  p o tra fią  w  p rzysz ło śc i s ięgnąć po 
panow an ie  n aw et do< Petersbu rga ...

—  N ie  bądź tak  p ew n ą  s ieb ie  —  p rze rw a ła  je j 
po tok  s łów  m atk a  —  n ie bądź tak  pew ną, g d y ż  m oże 
clę jeszcze  spo tkać  ro zcza row an ie . To, że W ła d y s ła w  
jes t zam ord ow an y , n ie  jes t je s zc ze  tak  pew ne. iNuż 
ju tro, lub  za parę d n i p ow róc i?

—  E co m arna m ó w i! —  rzu c iła  się n iechętn ie. —  
G dyby  osta teczn ie  odnajidziono  g o  żyw ego , co jest. 
w ca le  n iep raw dopodobn e, to  jest conajm n-iej c ię żk o  
ranny, g d y ż  ta k rew  o b fic ie  ro z lan a  ,ora.z zgub ione 
rzeczy  o  te m  św iadczą . Z ch orym  ła tw ie js za  spraw a, 
a zresztą  g d y  um rze, u n ik n iem y  w sze lk ich  'docho­
dzeń, g d y ż  w ów czas  śm ierć  u w a ża łb y  k a żd y  za  c a ł­
k iem  n a tu ra ln e  następstw o' .zranienia..

—  M asz  ra c ję  —  p o tw ie rd z iła  m a tk a  —  lecz ja  
się coś b a rd zo  b o ję , .c o s  m n ie  c ią g le  n iepoko i.

—  W id o c zn ie  w  m arny ży ła ch  nie p łyn ie  czysta  

k rew  n iem iecka .
C hcia ła  coś d a le j m ów ić , g d y  n ag le  w  p rzed p o ­

ko ju  ro z le g ły  s ię  s zyb k ie  k ro k i i do- p ok o ju  w p a d ła  
p o k o jó w k a  ba ron ow e j b lada , z  w sze lk iem i o zn akam i 
n a jw y żs zego  p rzerażen ia . S tanęła  p rzed  baronow ą, 
drżąc, n ie m og ła  n a w e t .jednego s ło w a  w yksztu s ić .

—  Co jest?  Go ci s ię  s ta ło?  —  zapyta ła  barono­
w a  w y lę k ły m  g łosem  —  no m ów że  przecież...

—• Duch, u p ió r  —  w y k rz tu s iła  w reszc ie  p o k o ­
jów ka.

—  Jaki duch? C o ! g d z ie  —  m ó w !' —  za w o ła ła  
E lfryd a . .

—  Tam , ta m  —  w y ją k a ła .p o k o jó w k a  — .w po­
kojach  jaśn ie  pana. D uch  .zm arłej pan i d z ie d z ic z k i. 
W id z ia ła m  n a jw y ra źn ie j U p ió r  .przesunął si-ę k o ry ta ­
rzem  od b ran iy  w ch od ow e j i zn ik ł g a b in ec ie  ja ­
śn ie pana.

—  E, p lec ies z  n ies tw orzon e  rzeczy , g łup tas ie . 
Z d a je  c i 's i ę  ty lk o , że  w id z ia ła ś  ducha. U m a r li nlie 
w sta ją .

—  N a  m o je  su m ien ie  —  zak lin a ła  sdę p o k o jó w ­
ka —  n a jw yraźn ie j; w id z ia ła m  i rozpozn a łam , proszę 
ja śn ie  p an i d z ied z ic zk i —  i g o tow an i w  .każdej ch w ili 
zap rzys ią c  na to.

—  A  ja  ci m ów ię , że c i  s ię  ty lk o  zd a w a ło  —  od­
pa rła  E lfryd a , f e  Z resztą  n iech  i tak  będzie . M oże 
być, żeś u jrza ła  jak ieś  w id m o  —  rozu m iesz?  N ie  ż y ­
czę sobie, b y  się w  zam ku  na tw o rzy  to p lotek . Zapa­
m ięta j tio sob ie, że  c i .na jsurow iej zab ran iam  do  k o ­
g o k o lw iek  o tem  m ó w ić ! T e ra z  m ożesz sob ie  odejiść, 
a ja  pó jdę  sa m a  zbadać tego  tw o je g o  ducha.

Po- w y jśc iu  poko jów k i' E lfry d a  spo jrza ła  na 
m atkę.
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Z pow odu  m a ją ce j się odbyć w  n ied a lek ie j p rzy ­
szłośc i k o ron a c ji od  p rzeszło  trzech  w ie k ó w  cudami- 
s łyn ącego  obrazu  M a tk i B osk ie j w  Bochn i, o trzym u ­
je m y  od  ks. 'C elestyna A n to n ie g o  G rzesiaka, rodaka  
bocheńsk iego , k ilk a  d an ych , k tó re  p on iże j w  stre­
szczen iu  zam ieszczam y.

iSkądby -ten obraz pochodził i k to  go m a low a ł, 
n iew iad om o . B y ł om d a w n ie j w łasnością, g ó rn ik a  
w  W ie lic z c e , K rzy s z to fa  Bąkowskie-go.. W  czas ie  do-

s zczę ta ego  pożaru  W ie l ic z k i o ca la ł ty lk o  dom  By­
kow sk iego , w  k tó ry m  zn a jd ow a ł się ten  obraz. By­
kow sk i, u w a ża ją c  to  za  cud p raw d z iw y , od d a l obraz 
M a tk i B osk ie j d o  k ośc io ła  0 0 . D om in ikanów 7 w  Bo­
chni, g d z ie  w k ró tce  zas łyn ą ł lic  z nem i cu dam i. Naj­
ba rd z ie j jed n ak  w s ła w ił Się w  rok u  1637, k ied y  łzy 
i pot k rw a w y  na  n im  w id z ia n o , co pod p rzys ięgą  ze­
zn a ło  oko ło  200 św iad k ów , a co r ó w n ie ż  naocznie 
s tw ie rd z iły  w ład ze  du ch ow n e z K rak ow a . W krótce 
potem  za la li P o ls k ę  S zw ed zi.

W  roku  1776 zniesiono- k o śc ió ł i k lasztor 0 0 . Do- j

Dwa. m il  j a r d y  d o la ró w .

P a n ik a  d o la row a , k tó ra  opa- 
n ow a ia  p rzed  m ies ią cem  Stany. 
Z jednoczone, sp ow od ow a ła  w  Anie-' , 
r y e e  b rak  p łyn n e j g o tó w k i. D la te ­
go' też rząd  b y ł zm u szon y w ydać 
p ew ną ilość  n ow ych  -dolarów, p rze­
zn aczon ych  jednak- tylko, d o  u żyt­
ku  w ew nętrznego.. Ilo ść  ty c h  no­
w y ch  d o la ró w  n ie  je s t m a ła , -Ido 
w yn ie s ie  d w a  m ilja rd y , w ię c  trze-: 

dość dużo cziasu, aby je  -wydru­
kow ać . A le  d o la r y  się rob ią . Na 
ob razku  n aszym  w id z im y  trzech  
d ygn ita rzy  a m eryk ań sk ich  (od le­
w e j s tron y : Jam es H. D ouglas, za­
stępca s ek re ta rza  skarbu, W il l ia m  
W-oodiin, sek re ta rz  skarbu  i W. 
Halil, dyrek-tor p ań stw ow e j -dru- 

k tó r z y  t r z y m a ją  p rzed  so­
bą -całe p a k ie ty  n ow ych  bankno­
tów  .dolarow ych . S ek re ta rz  -w rzą ­
dzie  am eryk a ń sk im  zn aczy  -tyle co i 
u nas m in ister. ■ ;

f

S k u tk i  t r z ę s ie n ia  z iem i.

W  jed n y m  z pop rzedn ich  nu­
m erów  ,,.Roli“  d on os iliśm y  o  ka­
ta s tro f a-lnem trzęs ien iu  z iem i, ja­
k ie  n aw ied z iło ' p o łu d n iow ą  Kali- 
f-ornję. Jak za zn aczy liśm y , spusto­
szen ie  b y ło  ogrom ne, a -wiele wspa­
n ia ły ch  w il l  i  k a m ien ic  leg io  
w  gru zach . O becn ie  t rw a ją  nieu­
stanne p ra ce  nad- u porządkow a­
n iem , w zg lę d n ie  uprzątn ięciem , ru­
m ow isk  i g ru zów . T y s ią ce  ochot- 
n ik ó w  p ra cu je  n ad  tem  od  św itu ; 
do zm roku , a  p racy  ich , jak  do­
tychczas p ra w ie  n ie  znać, g d y ż  tak ;

jes t do' zrob ien ia . Jak się , 
p rzed s ta w ia ją  ob ecn ie  w spaniałe 
do n ied aw n a  u lice, p rzedstaw ia  ; 
nam  oibok zam ieszczon y  obrazek, ; 
u w id aczn ia ją cy  jed n ą  z u lic  -w m ie­
ście C om pton  w  K a lifo rn ji.  Na i 
m ie jscu  w sp an ia ły ch  k a m ien ic  wi­
d n ie ją  s to sy  g ru zów , a obszerne ; 
u lice  są  za w a lon e  rum ow iskam i i 
tak, że w  n iek tó ry ch  m iejscach 
trud,iK> p rzez  n ie  przejść. Często 
z pod  g ru zó w  w y d o b y w a ją  jeszcze
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m in ikanów  .w -Bochni, a dziś m ieśc i si-ę -tam. s ta ro ­
stwo, -sąd i u rząd  ood-atkowy. C elem  um ieszczen ia  
cudow nego ob ra zu  w ybu dow an o  p rzy  k o śc ie le  p-a- 
rafjalny-rn n-ową k a p lic ę  w  ro k u  1778. Z  kośc io ła  do- 
m in im ńskie-go  przeniesiono- tu o łta rz  w ra z  z cudow ­
nym obrazem . -Zdobiły g o  w ted y  .korony srebrne, su to 
złocone, p e r ły  d dj-amenty, o-szacowane -na 60.000 złr. 
K ap licę tę  zdob i o k a za ły  porta l m arm u row y , p rzen ie ­
siony ró w n ie ż  z -kościoła d om in ik a ń sk iego  i p iękn a  
krata że lazna , spraw i-ona p rzez gó rn ik ów  .bocheń­
skich na p a m ią tk ę  ods ieczy  w iedeńsk ie j! w  1683 roku.

I w  tym  n o w ym  przybyt-k-u n ie  usta ło  ź ród ło  -łask, 
p łynących z  -cudownego obrazu  N. Marjd F a n n y  na 
pobożnych m ieszk ań ców  m iasta  Bochn i. Ś w iadczą  
o n-ich lic zn e  iwo-ta, a n a jc iek aw sze  z n ich , to  o rd er 
„Z ło tego  ru n a 1’1 i' p ierśc ień  k s ię c ia  Józefa  P o n ia to w ­
skiego.

A A A * - - 4 -*■ -

Poradnik gospodarczy.
Cielęta na chów.

J-akoś s ię  tak  zdarza , że  n a jw ię ce j c ie lą t -przycho­
dzi na św ia t z wcz-esną wios-ną. N a jch ę tn ie j te ż  g o ­
spodarze w io sen n e  c ie lę ta  p rzezn acza ją  n a  chów , ju ż 
choćby z  -tego- -powodu, że z,e w zg lęd u ' na  c iep le jszą  
porę i  ob fito ść  p o żyw ien ia  jest1 z  n im i m n ie j k łopotu .

-W yboru cielę-cia na chów  mu-si ro ln ik  dokonać 
jak najwcześniej-, najle-piej1 d o  tygodn ia  -po- ocielen iu . 
Cielę ko-sztuje w  p ie rw szych  ty god n ia ch  najdrożej-, 
a p óźn ie jsza  -sprzedaż -cielęcia nie o-płaci ko-sztów ż y ­
wienia. W  tym  -czasie n a le ży  c ie lę  dobrze obejrzeć. 
Trzeba zbadać, c zy  c ie lę  -po -p-rzyjściu na św ia t b y ło  
dóbrz-e rozw inięte-, bo -cielęta tak ie  są n a jży w o tn ie j­
sze. O b jaw ia  s ię  to- w  je g o  w yg ląd z ie  i  w adze . H o ­
dowcy u w aża ją , że c ie lę  powinno- w a ży ć  j-e-dną -dwu­
nastą część wagi. m atk i, to zn aczy  ponad 30 d o  40 
k ilogram ów , za leżn ie  od  tego-, czy m am y  ido- czyn ie ­
nia z rasą  m a łą , c zy  dużą:

N a  nal-eżyty ro zw ó j cielę-cia w skazu je  nietyl-ko 
j-ego w aga , -ale i  u zęb ien ie. U  zdrowego- -cielęcia zn a j­
dziem y p o  u rod zen iu  4 -zęby ro zw in ię te  ,a po-zostałe 4 
wy-rzynające -się.

N a le ży  ró w n ie ż  w z ią ć  pod uwa-gę i k szta łty  c ie­
lęcia. Są on e  w p ra w d z ie  u -wszystkich c ie lą t d o  -sie­
bie podobne-, mimo- -to m ożem y  zaobserw ow ać zasa­
dnicze w-ady budowy,- jak  zadu żą  g ło w ę  o- zbyt -sze­
rok ie j kości czo łow e j, garb-aciznę, łę-kowaciznę, k r z y ­
w e lub w a d liw ie  u s taw ion e  nogi. P r z e c iw n ie  proste, 
słup-kowate n og i, p ros tą  lin ję  g rzb ie tu  .m ałą  zgrabną 
główkę -uznać m usim y za  za le ty  b u d ow y  cie-lęcia. -Do­
datn ią-cechą będzie  -również cienka, e las tyczn a  skór­
ka, pokryta  -lśniącym , n iezby t o b fity m  i- g ru b ym  w ło ­
sem. -Są to  ch a rak terys tyczn e  cechy dobrej- m ieczn i­
cy, ^po-dczas g d y  sk łonność do- opas-u zazn aczy  -się 
w-c^śnie w  zb y tn iem  o tłu szczen iu  zadu.

A b y  -cielęta b y ły  od1 sam ego  p-o-czątk-u jak  n a jb a r­
dziej żyw otne, -zaleca się zos taw iać  -do- -chowu c ie lę ­
ta jesienno i  z im ow e . C ie lę ta  te -po-zostaj-ą b ow iem  
w pierwszym , o k res ie  ro zw o ju  w  oborze, n ie  -są tra ­
pione p rzez  m u chy lu b  -skwarne słońce, z w iosn ą  z-aś 
opuszczają obo-rę i m ogą  korzystać  z pastw iska , tak 
bardz-o pożądanego- -d-l-a adro-wia i pom yślnego- ro-z- 
woju. W y ch ó w  p rze to  ta k ich  c ie lą t  je-st ła tw ie js zy . 
0'Sjągamy p rzy tem  i  tę w a żn ą  korzyść , że m am y  .zi­
mą w ięce j mleka-, bo -krowy są codo-piero- w yc ie lon e , 
więc m ożem y g o  w ięcej- -dawać cielę-to-m-.

T rzeba  ponadto  u w zg lęd n ić  n a jw a żn ie js zą  -bod-aj- 
zas-a-dę -przy -doborze -cieląt dc- chow u , to  jest p raw o

P o m im o  o gó ln ego  zubożen ia  p a ra fja n  boch eń ­
sk ich  jest nadzie ja , iż  -p rzedsięw zięc ie  k o ron ac ji cu­
d o w n ego  obrazu  M a tk i B osk ie j, za in ic jo w a n e  przez, 
obecnego, g o r liw e g o  duszpasterza bocheńskiego-, ks.. 
p rep o zy ta  D ra  W ła d y s ła w a  Ku-ca, L ipnicz-anina, -doj­
d z ie  -do. skutku. B o  rzeczyw iśc ie  p iękn a  to  i w sp a ­
n ia ła  m y ś l u czczen ia  -odsieczy w ied eń sk ie j ta k  t r w a ­
łym  pom n ik iem  -koronacji M a tk i N a jśw ię ts ze j w  k o ­
śc ie le  bocheńskim , i n ie  m ożn a  w ą tp ić , że  para fian ie  
bocheńscy, tak m ie jscow i .jak i zatniejs-cowi, tu ła ją ­
cy  się p o  świe-cie, p-ospieszą ochotn ie  sw o jem u  u k o ­
chanem u du szpasterzow i z p om ocą  i -dóbro-wol-nemi 
o fia ra m i na  s-praw ienie z ło tych  ko-ro-n d-o cu dow nego  
obrazu , któ-reby św ia d c zy ły  w  późn e  w ie k i o  m iło ś c i 
i  -p rzyw iązan iu  .parafjan  bocheńsk ich  do sw o je j O p ie ­
kunk i, N iep o k a la n e j M arjd R óżań cow ej.

Ks. Celestyn A n ton i Grzesiak.
1̂ 4 4 ,444 A A A jfc A 4 4 4 44AA444 4 4 A rt fl 4

p rze lew a n ia  cech n a  po tom stw o . Z a ró w n o  b ow iem  
produ kcyjność, j-ak i żywo-tność i odporność o r g a ­
n izm u  zw ie rzę c e g o  na ch oroby  są cech am i d z ied z i-  
cz-nemi, przechodzące-m i z p ok o len ia  na poko len ie .

M u s im y w ię c  za trzy m y w a ć  -d-o- cho-wu te -cielęta, 
k tórych  rod z ice  od zn a cza ją  się -zdrow iem , ży w o tn o ­
ścią  i p rodu kcy jn ośc ią .

K r a j o w e  z i o ł a  l e c z n ic z e  
i  ic h  z a s to s o w a n ie  w  c h o ro b a c h  lu d z k ic h  i  z w ie rz ę c y c h

N a g ie te k  o g ro d o w y  (Calenclula officinalis ) ro śn ie  
d z ik o  w  E u rop ie  po łu dn iow e j, u nas h od ow an y  
w  ogrodach . Ł o d y g a  ok o ło  4-0 cm. w ysoka , liśc ie  łc - 
pa tkow ate , m ięsiste, k w ia ty  -duże, ż ó łte . . Sm ak  m a  
go rzk aw y , k w itn ie  -o-d lip-ca. K w ia tó w  u żyw a  -si-ę -do 
-barw ien ia chustek na  żó łto ; fałszu-ją n im  sza fran  
i b a rw ią  masło-.

-Używa, się h erba ty  .z z ie la  i kw ia tó ty , ja k o  środ­
ka  m oczopędnego , na-potnego, roztw arza jącego- i krew ' 
czyszczącego, w  zadkaniaeh trzew iów  brzusznych.
żó łtaczce, obrzękach  g ru czo łów , w rzodach , n aw et ra ­
kow atych , w  za trzym a n iu  regu la rn ośc i i in n ych  prze- 
. w le k ły  eh, -złośliw ych  -chorobach.

D r  m ed. Stanisław Breyer, K rak ów , W o lsk a  36.
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Zgon ks. biskupa Anatola Nowaka. We środę 
dnia 5 bm. o godzinie 6 rano zmarł biskup przemyski, 
ks. Anatol Nowak. Chorował tylko pięć dni na ostre za­
palenie płuc. Ś. p. ks. biskup Nowak urodził się w roku 
1862 w Kańczudze w powiecie przeworskim, do gimna­
zjum uczęszczał w  Przemyślu i Rzeszowie, a święcenia 
kapłańskie otrzymał w  r. 1885 w Krakowie. Biskupem 
sufraganem krakowskim został w  roku 1900, zaś bisku­
pem przemyskim w  r. 1924 Godność biskupią piastował 
więc przez 33 lata, a więc najdłużej ze wszystkich żyją­
cych biskupów polskich.

Nowe znaczki pocztowe. W  najbliższych dniach 
ukażą się w  obiegu nowe znaczki pocztowe po 30 gro­
szy, przedstawiające dwóch polskich lotników, którzy 
zginęli w  ubiegłym roku na Śląsku, a mianowicie por. 
Fr. Żwirkę i inż. St. Wigurę. Na środku znaczka będzie 
widoczna podobizna ich samolotu.

Pociągi błyskawiczne. Od 15 maja br. rozkład 
jazdy na kolejach zostanie nieco zmieniony. W związku 
z tem bieg wielu pociągów zostanie przyspieszony. Po ­
nadto pomiędzy Lwowem  a Warszawą, Warszawą, Kra­
kowem i Katowicami, oraz Warszawą i Gdynią zostaną 
zaprowadzone tak zwane pociągi błyskawiczne, które 
tylko na dużych stacjach będą się zatrzymywały.

Drogi proces. Proces Gorgonowej ,oskarżonej o za­
mordowanie śp. Lusi Zarembianki, który toczy się od 
miesiąca w  Krakowie, a który może dopiero zostanie 
zakończony w  przyszłym tygodniu, o ile znów nie zajdą 
jakie przeszkody, kosztuje dotychczas skarb państwa
60.000 złotych. Jest to może najdroższy proces z tych, 
jakie odbyły się dotychczas w  wolnej Polsce.

Krwawa bójka na wsi. We wsi Krzywaczka po­
wiatu krakowskiego wybuchła bójka między braćmi Ste­
fanem i Tadeuszem Klimczykami z jednej strony, a Mi­
chałem Dąbrową, Antonim Mroczeniem i Edwardem K i­
sielewskim z drugiej. Bójka zakończyła się ciężkiem po­
biciem Klimczyków, z których jeden, a mianowicie Ste­
fan doznał rany dartej na głowie, wstrząsu mózgu i za­
łamania czaszki. Rannego w  ciężkim stanie przewiezio­
no do szpitala w  Krakowie. Brat jego otrzymał szereg 
lżejszych ran.

Kradzież 100 par obuwia. Do składu obuwia 
M. Wildmana w  Oświęcimiu dokonano w  nocy włama­
nia. Sprawcy dostali się do domu prawdopodobnie przez 
mur ogrodowy, rozpruli żelazne drzwi, prowadzące z sieni 
do sklepu i skradli przeszło ICO par obuwia.

C yga n  le k a r ze m . W  okolicy Kalwarji Zebrzydow­
skiej korzystał przez czas dłuższy z głupoty ludzkiej cy­
gan nazwiskiem Majewski. Gdy Majewski dowiedział się 
o jakimś chorym, udawał się do jego domu i oświad 
czał, że w yleczy chorego. W  tym celu kazał na stole 
postawić miskę z wodą, a do niej wrzucić srebrną 10 zło­
tówkę. Następnie nad ową miską odmawiał jakieś zaklę­
cia, kreślił znaki, a wreszcie wyciągał z wody monetę, 
nacierał nią chorego i chował ją do kieszeni, oświadcza­
jąc, że pieniądze te da na Mszę św. w Częstochowie. Po 
Mszy św. chory będzie zdrów, jak ryba. Rodzina zga­
dzała się na wszystko, a cyganowi wcale dobrze się po­
wodziło. W krótkim czasie zarobił w  ten sposób ponad 
300 złotych. A le wkońcu dobre czasy się skończyły i o- 
becnie cygan Majewski poszedł sam na kurację do kry­
minału.

Kara za miłość do Hitlera. Jak to już pisaliśmy, 
w  Nowym Sączu w  czasie pewnego zgromadzenia wzniósł 
okrzyk na cześć Hitlera pewien Ukrainiec ze Starego 
Sącza. Podał się on w  czasie przesłuchania za Dra Kuch- 
tyna, ale jak się później okazało, był to emerytowany 
oficjał sądowy Droczak. Starosta skazał za to Droczaka 
na 500 złotych grzywny. Wówczas Droczak wystosował 
do pana wojewody w  Krakowie telegram, uwłaczający 
czci starosty nowosądeckiego p. Łacha, podpisując tele­
gram ten nazwiskiem Dra Kuchtyna. Z powodu tego te­
legramu tak Dr. Kuchtyn, jak i Droczak stanęli przed 
sądem. W czasie rozprawy okazało się, że obydwaj oskar­
żeni układali ów telegram, ale Kuchtyn żałował swego 
czynu i starostę przeprosił. Natomiast Droczak wypierał 
się, że tego telegramu wcale nie układał, ale tylko na­
dał go na poczcie. W  rezultacie Drocząk został skazany 
na 4 miesiące więzienia, zaś Dr. Kuchtyn tylko na 6 ty­
godni. Będą mogli marzyć w  samotności o Hitlerze.

Włamanie do kośeioła w  Limanowej. Nieznani 
dotychczas sprawcy skradli z kościoła parafialnego w Li­
manowej dwie puszki na komunikanty. Sprawca, czy 
sprawcy tej kradzieży ukryli się wieczór przed zam­
knięciem bramy kościelnej w  konfesjonale, a po zam­
knięciu jej przez kościelnego zaczęli plądrować. Naprzód 
wyłamali drzwiczki od tabernakulum, poczem rozsypali 
hostje na stopniach ołtarza, a po zabraniu dwóch zło­
tych puszek na komunikanty wydostali się z kościoła, 
skaczac z okna mimo 5 metrowej wysokości.

Sprytny oszust. W Zakopanem zmarła przed nie­
jakim czasem Regina Kizler, która pozostawiła po sobie 
różne papiery z swym podpisem. Skorzystał z tego 
Abraham Jurkiewicz, powycinał zręcznie kawałki papie­
rów z podpisami Kizlerowej i wypełnił je treścią, jakoby 
Kizlerowa winna mu była 850 dolarów. Na tej podsta­
w ie zażądał od spadkobierców uiszczenia należnej mu 
kwoty. Gdy ci nie chcieli uczynić zadość jego żądaniu, 
zaskarżył ich do sądu. A le tu sprawa przybrała dla 
niego niepomyślny obrót, gdyż w  sądzie stwierdzono, 
że świstki owe były sfałszowane. Wobec tego prokura­
tura oskarżyła sprytnego Abramka o oszustwo.

Walka o mace. Jak wiadomo, na święta żydzi 
spożywają mace, na których piekarze żydowscy robią 
dobre interesy. Kahał w  Tarnowie, chcąc przyjść biednej 
ludności żydowskiej z pomocą, sprowadzał tańsze mace 
z poza Tarnowa. To nie podobało się piekarzom tarnow­
skim, wskutek czego urządzili oni napad na kabat, ni­
szcząc znaczną ilość mac. Kahał wskutek tego skapitu­
lował Drzed piekarzami i zaprzestał sprowadzania mac.

Wziął pieniądze, zostawił narzeczoną. Do p. L. 
w  Przemyślu zagościł przed kilku tygodniami jakiś przy­
stojny i elegancki młodzieniec, podający się za bogate­
go Amerykanina, i prawie z miejsca zakochał się w cór­
ce gospodarza. Potrafił on wzbudzić w  panu L. do tego 
stopnia zaufanie, że ten dał mu 3 000 dolarów, aby po­
jechał z nimi do Krakowa i wymienił je na złote, albo 
na franki szwajcarskie. „Amerykanin* pojechał ifc nie 
wrócił, pomimo że narzeczona tęskniła za nim bardzo, 
a teść jego niedoszły tęsknił również za dolarami. Pan L. 
zrozpaczony utratą tak pokaźnej kwoty, zakupił sobie 
miesięczny bilet kolejowy i udał się w  pogoń za niedo­
szłym zięciem. Już raz trafił na jego ślad w  Kałuszu, 
ale panicz znikł mu na czas z oczu. Pan L. ściga go 
jednak dalej i ma nadzieję, że go przyłapie, choćby z czę­
ścią tylko gotówki.

Ujęcie niebezpiecznego zbrodniarza. Policja 
w  Stanisławowie aresztowała Hersza Feldhamera, pocho­
dzącego z Rumunji, który, stojąc pod zarzutem 14 na­
padów rabunkowych i 2 morderstw, zbiegł z więzienia 
w Czerniowcach na Bukowinie. Za zbiegłym zbrodnia­
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rzem rozesłały władze rumuńskie listy gończe, przezna­
czając 10 tysięcy lei za jego ujęcie. Feldbamer został 
w czasie pościgu przez policję rumuńską postrzelony 
w prawe ramię. Zostanie wydany władzom rumuńskim.

Pomysłowy szantażysta. W Stanisławowie are­
sztowano wcale pomysłowego szantażystę, Władysława 

' Bilczaka. Otóż pan ten uwija! się po parku miejskim 
i wyszukiwał zakochane pary. Jeżeli spostrzegł gdzieś 
'siedzących na ławeczce dwoje młodych ludzi, przystę­
pował do nich i podając się za wywiadowcę brygady 
obyczajowej, ściągał od nich protokół i zapisywał na­
zwiska na podstawie legitymacji. Zakończywszy swe ,u- 

i rzędowanie“ dawał do poznania, iż sprawa mogłaby być 
załagodzona, gdyby... Tu dawał poznać, że gotów ją u- 
morzyć za pewne odszkodowanie. Odchodząc, podawał 
swój adres. Niejeden z młodzieńców, choć nic zdrożne­
go nie uczynił, dawał łapówkę panu „wyw iadowcy* i na 
tem sprawa się kończyia. Ale powiadają, że do czasu 
dzban wodę nosi. Tak się stało i z Bilczakiem. Oto „p rzy­
łapał* on siedzącego na ławce z swą narzeczoną aka­
demika p. G. ze Lwowa. Powtórzył z nim swój proce­
der. Umówili się, że nazajutrz spotkają się przy ulicy 
Lipowej. O umówionej porze zjawił się p. G. w  ozną- 
czonem miejscu, ale w  towarzystwie prawdziwego w y­
wiadowcy, który podsłuchiwał ich rozmowę. W ywiadow­
ca, przekonawszy się, jakiego ma ptaszka przed sobą, 
zabrał Bilczaka do aresztu, a p. G. odszedł zadowolony, 
że oszczędził innym zakochanym nieprzyjemności.

Cudowny lekarz. Od dłuższego czasu praktyko­
wał w Kołomyji „cudowny lekarz*, specjalista od cho­
rób oczu, niejaki Kutjew z Utorop. Miał on dość dużą, 
choć tajną praktykę wśród ludzi naiwnych. W sidła je­
go wpadł również p. Moor, urzędnik kolejowy, chory od 
dłuższego czasu na kataraktę oczu. Kutjew podjął się 

i wyleczenia chorego za 120 dolarów. Po długich targach 
ustalono ostatecznie cenę na 120 złotych. Na żądanie 
Kutjewa p. Moor wpłacił 70 złotych na sprowadzenie 
jakiegoś lekarstwa z zagranicy. Po dwóch tygodniach 
Kutjew zażądał dalszych 50 złotych rzekomo na wyku­
pienie lekarstwa z poczty. Po kilku dniach p. Moor o- 
trzymał rzeczywiście dwie flaszeczki jakiegoś płynu do 
zapuszczania oczu. Po użyciu jednej flaszeczki, kiedy 
skutku nie było żadnego, p. Moor spostrzegł się, że padł 
ofiarą oszusta. Dał płyn ów do zbadania, po którem o- 
kazało się, iż to była czysta woda. Wobec tego p. Moor 
zażądał od Kutjewa zwrotu pieniędzy, a gdy ich nie o- 
trzymał, skierował sprawę do sądu.

Historyczne odkrycie na Śląsku. W  miejsco­
wości Gródek koło Jabłonkowa na. czeskim Śląsku Cie­
szyńskim podczas kopania studni natrafiono na staro­
słowiański cmentarz z dobrze zachowanemi resztkami 
wałów. Jak należy przypuszczać, w  miejscu tem znajdo­
wał się jakiś starożytny zamek, o którym nic nie wspo- 
mina historja.

Mord rabunkowy. W  Przyszowicach w  powiecie 
> rybnickim na Górnym Śląsku dokonano morderstwa na 

osobie 68 letniego Franciszka Przysteczki. Zaalarmowana 
policja przybyła na miejsce mordu i znalazła Przyste- 
czkę nieprzytomnego na łóżku, dającego słabe oznaki 
życia. Po godzinie Przysteczka wyzionął ducha. Stwier­
dzono, że śmierć nastąpiła wskutek pęknięcia czaszki, 
a morderstwa dopuścili się jacyś niewyśledzeni dotych­
czas SDrawcy w  celach rabunkowych.

Nadużycia w  Kasie skarbowej w  Miechowie. 
W Miechowie aresztowano urzędnika Kasy skarbowej, 
Jana Kaletę, który, pobierając podatki, wpisywał do 
aaiąg mniejsze kwoty, a resztę przywłaszczał sobie. 
™ ten sposób od roku 1928 przywłaszczył sobie około 

r 23.000 złotych.
B V . - . .

Afera oszukańcza w  Łodzi. Niejaki Margolies 
z Warszawy postanowił łatwym sposobem zrobić dobry 
interes. W  tym celu otwarł równocześnie dwa sklepy 
z manufakturą: jeden w  Warszawie, drugi w  Łodzi. 
Sklepem w  Warszawie zarządzał sam, zaś sklepem w  Ło­
dzi jego syn Izaak. Towary w  dużej ilości brał na kre­
dyt, wystawiając weksle. Kiedy nadszedł termin płatno­
ści weksli, okazało się, że ich nie ma kto płacić, gdyż 
tak tatele, jak synuś znikli zupełnie z Polski, wyjeżdża­
jąc zagranicę. Nie zapomnieli oni przed tem wysprzedać 
wszystkich towarów po zniżonej cenie. Fabrykanci po­
nieśli szkody na przeszło 200 tysięcy złotych.

Awantury na pogrzebie. W  Łodzi w  czasie po­
grzebu ś. p. Jadwigi Wojciechowskiej, zmarłej wskutek 
ran, otrzymanych w  czasie zaburzeń, o czem donosiliś­
my w  poprzednim numerze „R oli*, doszło do awantur. 
Część osób, biorących udział w  pogrzebie, wyBzła w  po­
chodzie z cmentarza i ruszyła ku miastu. Policja w e­
zwała demonstrantów do rozejścia się a wówczas z tłu­
mu posypały się na nią kamienie. Kilku policjantów zo­
stało zranionych. Wtedy nadjechała policja konna i roz­
pędziła awanturników. Demonstranci zemścili się jednak 
za to na szybach latarni gazowych, których powybijali 
dość znaczną ilość. Wartałoby zapytać, gdzie ci ludzie 
mieli rozum ?

Złodziejka dzieci. Do mieszkania p. Ewy Rudzi- 
bowskiej w  Warszawie przyszła jakaś żebraczka, która, 
korzystając z chwilowej nieuwagi p. Rudzikowskiej, za­
brała jej 6 miesięcznego synka i zbiegła. Zrozpaczona 
matka zaalarmowała policję. Ustalono, że złodziejką dzie­
cka jest nigdzie nie meldowana Wanda Szepnerowa, kil­
kakrotnie już karana za kradzież dzieci, które następnie 
wynajmuje żebrakom. Zbrodniczej żebraczki dotychczas 
nie udało się ująć.

Zapłata za miłość. W Warszawie nad brzegiem 
Wisły, niedaleko Pelcowizny, znaleziono zwłoki zamor­
dowanej, nieznanej kobiety. Żmudne śledztwo ustaliło, 
że były to zwłoki służącej, Stanisławy Szrajberównej. 
pochodzącej z Łowicza, panny z trojgiem dzieci. Po nitce 
do kłębka policja doszła, że ojcem tych dzieci był 30-le- 
tni Czesław Bendych. Bendych, pomimo iż miał własną 
żonę i wspólne z nią dzieci, potrafił Szrajberównę w so­
bie rozkochać i utrzymywać z nią stosunki przez kilka 
lat. A le dziewczyna nie miała środków na wyżyw ien ie 
dzieci. Zaskarżyła więc swego uwodziciela do sądu, któ­
ry  przyznał jej pewne alimentacje. Bendych nie chciał 
nic płacić. Kiedy Szrajberówna udała się jeszcze raz 
do niego po pieniądze, ten udawał skruchę i wielką mi­
łość i wyprowadził dziewczynę za miasto. A  kiedy byli 
nad Wisłą, trzema strzałami pozbawił ją życia. Bendy- 
dycha aresztowano. Początkowo wypierał się wszystkie 
go, ale po 11 godzinach badania bez przerwy przyznał 

, się do swej strasznej zbrodni. Tak to krwawo zapłacił 
biednej dziewczynie za oddaną mu miłość.

Dowcipny złodziej. Gimpel Pulwernis w  Warsza­
wie przez dłuższy czas trudnił się przewozem towarów 
dla różnych kupców żydowskich. Wreszcie zawód ten 
sprzykrzył mu się, postanowił w ięc odpocząć. Kiedy o- 
trzymał do przewiezienia transport jedwabiu, wartości 
10 tysięcy złotych, znikł gdzieś wraz z towarem. Po­
szkodowany kupiec otrzymał tylko od niego list, w któ­
rym Pulwernis zawiadamia, że jedwab ten wziął sobie 
jako emeryturę za długoletnią pracę. Jeżeli mogą inni 
kraść, dlaczegobym ja tego nie miał uczynić —  dodaje 
dowcipnie pan złodziej. — Pociesz się pan, że tylko tak 
mało panu zabrałem. Sługa pański uniżony.

Włamanie do pałacu księcia Czetwertyńskle- 
go. Do pałacu księcia Seweryna Światopełk-Czetwertyń- 
skiego w  Warszawie dostali się włamywacze i spakowali
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już do kilku tłumoków drogocenne srebra stołowe, fu ­
tra, ubrania i inne przedmioty. Kiedy kończyli już swrą 
ciężką „pracę", o godzinie 2 w nocy powrócił książę do 
domu, wskutek czego spłoszył rzezim ieszków. Zabrali 
oni jednak ze sobą dwa futra, oraz kilkanaście srebr­
nych łyżek i widelców, łącznej wartości 5 tysięcy zł.

Pogarda dla szpiega. W Starogardzie sąd tam­
tejszy skazał kupca nazwiskiem Juljan Dembek za szpie­
gostwo na rzecz sąsiedniego państwa na pięć lat w ię­
zienia. Po udowodnieniu w iny oskarżonemu i po ogło­
szeniu wyroku żona Dembka wniosła natychmiast prośbę 
o rozwód i o zmianę nazwiska, zaznaczając, że nie chce 
mięć nic wspólnego ze zdrajcą własnej ojczyzny.

Straszna śmierć dziecka. Żona majstra kowal­
skiego w  Minikowie koło Bydgoszczy, Szymkowska, bę­
dąc zajęta przy gospodarstwie domowem, usadowiła swo­
je 6 miesięczne dziecko na ziemi i na chwilę wyszła. 
Gdy po pewnym czasie wróciła, aby popatrzyć na dzie­
cko, uderzył ją straszny widok, na skutek którego o- 
mai nie dostała pomieszania zmysłów.

Nad dzieckiem pastwił się knur, który, chodząc sa- 
mopas, wlazł do izby i zaczął dziecko pożerać. Rzuciła 
się matka na ratunek dziecku, broniąc je przed zw ie­
rzęciem, było jednak już zapóźno, albowiem odniosło 
ono na nóżkach, rączkach i głow ie tak w ielkie rany 
szarpane, że pomimo natychmiastowej pomocy zmarło 
na rękach matki. Straszna śmierć dziecka poruszyła ca­
łą okolicę.

Zniszczenie pociąga przez rekrutów. Pociąg 
osobowy, który miał przybyć do Wilna 4 bm. 0 godzi­
nie 6 40 rano, przybył dopiero o 9 30. Powodem tego 
■opóźnienia były niesłychane wybryki pijanych rekrutów, 
którzy kilkakrotnie w drodze zatrzymywali pociąg i sta­
czali ze sobą zacięte bójki. Pociąg przybył zupełnie zni­
szczony. Okna, lustra it .p . przedmioty zostały zniszczo­
ne. Do największych bójek doszło na stacji Małkinia. 
Po przybyciu do Grodna pociąg został otoczony przez 
żandarmerję, część awanturników wysadzono z pociągu 
i osadzono w areszcie miejscowym, część zaś pod silną 
eskortą wojskową przybyła do Wilna. Powodem zajść 
były porachunki osobiste pomiędzy rekrutami, pochodzą­
cymi z Warszawy.

Powrót z Sybiru po 50 latach. W ubiegłym ty­
godniu przybył do Białegostoku p. Roch Zacheusz Pasz­
kowski, kfóry jako zesłaniec polityczny przebywał przez 
50 lat na Syberji. Ciężką jego niewolę rosyjską dzieliła 
z nim dobrowolnie jego małżonka, która obecnie razem 
z swym mężem znalazła się znów na ziemi polskiej. 
Pan Paszkowski liczy 83 lata życia. Sędziwego zesłańca 
władze polskie i ludność witali nadzwyczaj uroczyście.

Ucieczka oficerów litewskich do Polski. 
W  ubiegłym tygodniu koło Święcian na W ileńszczyźnie 
wylądował litewski samolot wojskowy, uzbrojony w ka­
rabin maszynowy, w którym przyleciało dwóch oficerów 
litewskich. Zeznali oni, iż uciekli z Litwy w  obawie przed

aresztowaniem ich, albowiem należeli do tajnego spisku 
wojskowego. Jak twierdzą, na L itw ie z powodu tego 
spisku zostało wielu oficerów uwięzionych. Jaki to spi­
sek i przeciw komu, nie wiadomo.

Śmierć ojca i syna w  nurtach rzeki. W  czasie 
połowu ryb na rzece Dźwinie w pobliżu wsi Mironki 
wpadł do wody 68 letni rybak, Walenty Krzyw iec i po­
czął tonąć. W idząc to 27 letni syn jego Bolesław, po­
spieszył mu z pomocą. Zdołał oń pochwycić ojca i za­
czął z nim płynąć do brzegu. Ze względu jednak, iż 
prąd w  tem miejscu był nadzwyczaj silny, syn nie mógł 
go pokonać. Gdyby był puścił ojca, sam byłby się oca­
lił, ale dobry syn nie uczynił tego. Pomimo niebezpie­
czeństwa rozpoczął walkę o życie ojca. Wszystkie je­
dnak jego wysiłki były bezskuteczne. Bystre fale unio­
sły syna wraz z ojcem i obydwaj utonęli. Zwłoki ojca 
odszukano i wydobyto, zwłoki syna uniosła „woda.

Pierwsze polary od piorunów. W ubiegłym ty­
godniu nad powiatem bracławskim na Wileńszczyźnie 
przeszła silna burza z piorunami. Kilka z nich uderzy­
ło we wsi Nadziany w  budynki gospodarskie, wznieca­
jąc pożary.
g g jf  Bestjalstwo Niemców. O ile bojkot żydów w Niem­
czech można wytłomaczyć jako samoobronę przed opa­
nowaniem przemysłu i handlu przez żydów, to w  żaden 
sposób nie można usprawiedliwić ich postępowania wo­
bec żydów aresztowanych. Oto jak donoszą z Berlina, 
w  więzieniach hitlerowcy zmuszają żydów do połykania 
zużytych skarpeteK, a potem dają im do picia większą 
ilość rycynusu. Zdarza się przy tem, że taka dawka mo- , 
że spowodować nawet śmierć delikwenta, ale czuwa pod­
czas tych operacyj lekarz, który w  groźnym wypadku 
natychmiast zagrożonemu przepompowuje żołądek. Jest 
to bestjalstwo, wołające o pomstę do Boga. >

Arcybiskup w  obronie żydów. Ks. kardynał Ver- 
dier, arcybiskup Paryża, przesłał rabinowi we Francji 
list, w którym protestuje przeciw prześladowaniu żydów 
w  Niemczeeh. List ten będzie ogłoszony w  najbliższą 
sobotę we wszystkich synagogach żydowskich.

Polak kandydatem na burmistrza miasta 
Chicago. Kandydatem na burmistrza miasta Chicago po 
śmierci zamordowanego przez Zangarę burmistrza Czer­
niaka, Czecha, jest kontroler miejski M. Szymczak, prawa 
ręka poprzedniego burmistrza. M. Szymczak, urodzony 
w  Ameryce, był poprzednio profesorem w  jednej z szkół 
chicagowskich. Choć nigdy jeszcze w  Polsce nie był, 
mówi doskonale po polsku i sprawami polskiemi zajmuje 
się nadzwyczaj żywo,, uważając się za syna naszej pięk­
nej ojczyzny. W ybór p. Szymczaka jest bardzo prawdo­
podobny, gdyż miasto Chicago, liczące 4 miljony mieszr 
kańców, zamieszkuje zgórą pół miljona Polaków, a do 
dwóch miljonów innych Słowian.

Katastrofa największego sterowca amery­
kańskiego. Największy na świecie sterowiec amerykań­
ski „Akron" uległ katastrofie, „Akron " wzniósł się w po- j 
w ietrze, mając na swym pokładzie 19 oficerów i 57 lu­
dzi załogi, gdyż był to samolot wojenny. Kiedy stero­
w iec był już w  powietrzu, na wybrzeżu wschodniem 
Ameryki rozszalała burza. Pochwycony w  w ir burzy ste­
rowiec stał się igraszką żywiołu. Motory sterowca za­
wiodły, a statek, rzucany uderzeniami wichru, spadł na 
morze w  odległości 150 kilometrów na południe od No­
wego Jorku. „Akron" równocześnie stanął w płomieniach. 
Na falach oceanu rozpoczęła się walka z ogniem i wo­
dą. Na pierwszą wiadomość pospieszyły z pomocą roz- , 
bitkom liczne okręty. Z 76 ludzi załogi zdołano wyrato­
wać tylko 4 osoby. Reszta utonęła.
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R Z E C Z Y  C I E K A W E .
Sm utny koniec wspaniałego okrętu.

W sp a n ia ły  i d u m n y  ok rę t b ra zy lijs k i „Aracat-u- 
'ba“ ; k tó ry  p rzew o z ił na sw ym  pok ład zie  liczn ych  po­
dróżnych, opu śc i! n iedaw no. p o rt b ra zy lijsk i R io  
Grandę. N iew iadom o. narazie , czy  w sku tek  panu jące j 
•burzy, c zy  te ż  p rze z  n ieu w agę  k ap itan a  w jech a ł on 
na m ie lizn ę  i u grzą z ł na  n iej. P o sp ie s zy ły  m u z po­

mocą inne s ta tk i, a le  n ie  d a ło  się ściągnąć narazić 
kolosa z  n iebezp iecznego ' po łożen ia . T y lk o  ,z w ie lk ą  
trudnością i  n ieb ezp ieczeń s tw em  'u d a ło  s ię  o ca lić  po­
dróżnych, oraz za łogę  ok rętu . S podziew ać  s ię  należy, 
iż po  d łuższych  u s iłow an ia ch  i  w  razie  pom yś ln ych  
w arunków  i  sam  o k rę t osta teczn ie  zostan ie  oca lony. 
Statek ów  w id z im y  na naszym  obrazku.

Zw ycięsk i pochód owadów.
Jeszcze przed  w o jn ą  en tym o lod zy  eu ropejscy  

zauważyli, że w  m ia s ta ch  p o rtow ych  p o jaw ił się no­
w y  gatunek  kara lu ch a . K a ra lu ch  ten  p rzyb y ł z A m e ­
ryki, p rzebyw a jąc  p o d ró ż  m orską  w ra z  z tran sporta ­
mi towaru. Jest o n ' w ięk szy  od  naszego kara lucha, 
siln ie jszy ,p os iada  dob rze  .rozw in ięte sk rzyd ła  i m o ­
cne szczęki. W a lk a  p om ięd zy  ka ra lu ch em  eu rope j­
skim a jego' k u zyn em  am eryk ań sk im  sk oń czy ła  się 
zw ycięstw em  in tru zów , k tó rzy  zm u sili E u rop e jc zy ­
ków do opu szczen ia  p laców ek .

Od (kilku la t  ta  sarna p is  tor ja  p ow ta rza  s ię  w  P o l­
sce. P o r ty  gd a ń sk i i g d y ń s k i o tw o rz y ły  w rota , przez 
które am eryk ań sk i k a ra lu ch  p rzedosta ł s ię  do P o lsk i. 
R-obak ten  r o z w ija  s ię  szybko>, p rze ja w ia  p rży tem  za­
pędy okupacyjn e, s ta ra ją c  się w y p rze ć  naszych  ro­
dzinnych pru saków  jak  n a jda le j na południe.

K o la  n au kow e p rzep row a d za ją  w  danym  w y p a d ­
ku pew ną a n a lo g ję  z  tem , co  s ię  dzia ło  ze szczuram i. 
Jak bow iem  w ia d om o , szczu r eu rop e jsk i m usia ł u stą ­
pić m ie jsca  szczu rom  am eryk ań sk im  jeszcze p rzed  
s'tu laty. iPo.d n aporem  s iln ych  am erykań sk ich  szczu­
rów zupełnie.

P r z y  te j okazjii d odać  n a leży , eż  lud  różn ie  n a zy ­
w a  k ara lu ch y . 'N a  kresach  w sch od n ich  n a zy w a ją  k a ­
ra lu ch y  „k a ca p a in i" , „m o sk a la m i" , a n aw et „szwedia- 
m i“ . W  N iem czech  w  n iek tó ry ch  m iastach  pó łnoc­
nych  n a zyw a ją  ich  „d u ń czyk a m i". Są też m ie jsco ­
w ości, g d z ie  n a zy w a ją  się „M sżp a n a m l".

Pisanki.
P isa n k i znane są  w  Po lsce  od' n a jd a w n ie js zych  

lat, tak, że tru dno  d z iś  o k reś lić  d a ty  ich  pow stan ia ...
W in c e n ty  K ad łu b ek  w sp om in a  o n ich  
w  k ron ice  sw e j p isan e j’ n a  począ tku  
13 w iek u . \Z p isan k am i zw ią zan e  są  
d w ie  legendy .

Jedna z n ich  g łos i, że k am ien ie , 
od. k tó ry ch  zg iną ł m ęczeń ską  śm ie r­
cią  św. Szczepan, za m ien iły  s ię  w  b a r­
w n e p isank i. D ru ga  —  to  w zru sza ­
ją ca  opow ieść  o u b og im  cz łow ieku , 
k tó ry  u jrza ł C h rystusa , u p ad a jącego  
pod  c ięża rem  k rzy ża . P e łe n  lito ś c i 
w ie śn ia k  p o s ta w ił n a  d ro d ze  k o szyk  
z ja jk a m i, k tó re  n iós ł ma sp rzedaż 
i poszedł pom óc C h rys tu sow i w  d ź w i­
g a n iu  k rzyża ... g d y  w ró c ił  z p o w ro ­
tem  zn a lazł w  k oszyk u  zam iast b ia ­
ły ch  ja j k o lo row e  .pisanki w  cuidne 
w zory .

J a jk a  w ie lk a n o cn e  c ieszą  się 
w ie lk ą  pop u la rn ośc ią  w  P o ls c e  i  p o ­
s ia d a ją  k i lk a  nazw , za le żn ie  od  'te­
ch n ik i oizdaOiianiia ic h  m a low an ia .

K ra sza n k i lub  m a lo w a n k i są  to 
ja ja  b a rw io n e  jed n ym  k o lo rem  bez 
żadn ych  ozdób  i1 o rn am en tów .

R yso w a n ia m i n a zw a n e  są  ja ja , 
m a ją ce  n a  jedn osta jn e j, k o lo ro w e j 
p ow ie rzch n i w zó r  ozdobny, w ysk ro ­
b an y t. w ar dcm  narzędziem .

N a jh arw n ie jsz .em i jedn ak  i  m oże  naj'piękn:iejisz<e- 
lń i są  t. zw. p isank i1, p rzy  k tó ry ch  p ra ca  jest n a j­
żm u dn ie jsza  i  n a jh a rd z ie j sk om p lik ow an a . B ia łe  ja j ­
ko p o k ry w a ’ s ię  w osk iem  zapom iocą zgo ła  p ie rw o t­
nych  środków , jak  ig ły  ż e  z łam an e tu uszk iem , s łom ­
ki, s zp ilk i lu b  n arzędzia , zw a n ego  .p isakiem , to  jest 
ru rk i m eta low e j, osadzonej w  d rew n ian e j rączce. 
N a k ła d a n ie  w osku  p ow ta rza  s ię  parę  ra zy . N a  M a ­
tem ja jk u  ry su je  s ię  p ew n ą  część w zo ru  woskiem , 
i zanurza, się ją  w  ja k ie jś  fa rb ie . N a  tym  k o lo rze  zno­
wu rysu jem y  część w zo ru  w osk iem  i  .k ładziem y ja k o  
barw ę np. czerw on ą  i t. d'. P o  w y ję c iu  z fa rb y  ja jk a , 
czekam y aż w ysch n ie  ono zu pełn ie  i w ted y  ostrożn ie , 
aby n ie  p o rysow a ć  p ow ie rzch n i, tęp ym  n ożyk iem  
zd e jm u jem y  w osk  z ja ja .

D aw n ie j, g d y  n ie  zn an o  p roszk ów  ch em iczn ych  
do fa rb ow a n ia  ja j,  barw iono, jo  b a rw n ik a m i ro ś lin - 
nenii. K o lo r  ż ó łty  otrzym yw ano, p rzez go to w a n ie  ja j 
w cebuli, f io le to w y  —  z w y w a ru  lis tk ó w  ciem no- p en ­
sow ej m a lw y , .pom arańczow y —  z. k roku sów , z ie lo ­
ny —  z m łodego  ż y ta  łub  lis tk ó w  jem io ły , .czarny .—  
z k o ry  o lchy, c ze rw on y  —  z  o d w a ru  robaczków , zw a ­
nych  „c ze rw cem ".

P ró c z  fa n ta z ji in d yw id u a ln e j, w id z im y  w  p e w ­
n ych  ok o licach  p ow ta rza ją ce  s ię  .stale na p isankach  
m otyw y , k tó re  p rzech odząc  z 'poko len ia  n a  poko le ­
nie, tw o rzą  c iąg łość  t ra d y c ji danego w zoru .

O rnam ent lu d ow y  c zerp ie  p rzew ażn ie  tem a ty  
z p rzyrody . D ziś w ie le  p isan ek  w y k o n y w a  s ię  te ch n i­
ką  tak  m od n ego  batiku .
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Jak p lączem y?

P ła c z  n ie ró w n y  jest p łaczow i. In acze j s ię  płacze, 
gidy n am  w padn ie  m ucha d-o oka. a inacze j na  w ieść  
o śm ierc i k ogoś  -Mis-kie-go. 'D arw in  tw ie rd z ił, że p ie r ­
w szy  rod za j p łaczu , p o le g a ją c y  w y łą c zn ie  na  łz a w ie ­
n i noc zu i o b fiis z em  w y d z ie la n iu  ś lu zu  z nosa  jest 
odruchem , m a ją c y m  usunąć otoce c ia ło  z p o w ie rz ­
chn i oka , s łow em  odru chem  o b m y w a ją c y m  oko. P ła c z  
ze zm a rtw ien ia  jes t p rocesem  znaczn ie w ięcej, skom ­
p lik ow an ym . P ró c z  łez w ch od z i w  jego  sk ład  bolesny 
sku rcz ga rd ła , usta  s ię  ro zszerza ją , a k ą c ik i ust ob n i­
ża ją  się, rów n ocześn ie  p ie rs ią  w strzą sa  łkan ie . P ła c z  
p rzyn os i u lgę  w  zm artw ien iu . [D laczego? T ego  n ik t 
n ie  u m ie  p ow ied z ieć .

P łacz, k tó r y  ogran icza, s ię  do' łza w ien ia  oka, ja k o  
odru ch  w y w o ła n y  p od rażn ien iem  rogów k i, w y s tęp u ­
je  u n ow orod k ów  'bardzo w cześn ie. P ła c z  ze zm a r­
tw ien ia  —  n ie  id z ie  tu  o  sani k rzyk , foo tym  w ita  
d z iecko  p łacz, a le o  p łacz z. k ła n iem  i łza w ien iem  
oczu  —  p o ja w ia  s ię  dop iero  u  k :Ik c tygod n iow ych  
d ziec i. Są ludzie, k tó rzy  n igd y  ron ić  łe z  ze zm a r tw ie ­
n ia  s ię  n ie  nauczą, choć im  oczy  łzaw ią , gidy zaw ą- 
ch a ją  ch rzan  lub g d y  im  m ucha w p ad n ie  d o  oka.

Skaczący bób.
Jedną z  o so b liw o śc i M ek syk u  jes t bób  sk aczą cy ; 

rośn ie  on w  s trączkach , z k tó ry c h  k a żd y  izaw iera  t r z y  
z iarna. Jeże li p o ło ż y m y  g o  n a  stole, n a tych m ia s t 

/ zaczn ie  s ię poru szać  i  p od rzu cać  n a  k i lk a  c a l i  w y ­
soko. W y o b ra ża n o  sob ie , że bób  ten  p os iad a  cza ro ­
d z ie jsk ie  w łasn ośc i, p ro fe s o r  R i ie y  p o c zyn ił odk ryc ie , 
że p rz y c zy n ą  te j  'n ad zw ycza jn ośc i je s t g ą s ien ica  ow a - 
du, G roph o li tha Sebastiana, k tó ra  d o s ta w szy  s ię  do

środka  bobu, u d erza  g łó w k ą .o  je g o  śc ian y  i sitaje się 
p ow od em  sk o k ó w . T o  sa m o  z ja w is k o  m ożn a  zau w a­
żyć  w  ga łk a ch  ga la so w ych  a m eryk a ń sk iego  dębu ; po- 
c zw a rk a  m u ch y  Cynijps soltatoriu is, w e  w n ętrzu  
ga łk i, w y rzu ca  ją  n a  p ó ł ło k c ia  w  górę.

ODPOW IEDZI REDAKCJI,
■1'p.: P io tr  P a łk o s  w O.: Ogromnie się cieszę, że rady 

m oje w  „H oli" zachęciły Pana do założenia, sobie pasieki 
i że pszczoły tak dobrze przez inno wiały. A m ogło być źle-, 
gdyż Pian za szybko przystąpił do .powiększenia pasieki. 
No, a le  kiedy się udało, to wszystko dobrze. Teraz tylko 
należy lekko p szczo ły . podka-rmiiać, aby szybko, przycho­
dziły  do siły. Można im  zadawać co drugi łub trzeci dzień 
trzy do czterech łyżek  -syty (łyżka stołowa m iodu z dwoma 
łyżkam i letniej- -wody), aby, p-obudzi-ć matkę do. silnego 
czerwienia. Choć će-na pszczół by ła  dość wysoka, to nic 
ni-e szkodzi, kiedy pszczoły b y ły  dobre. Lepiej za-płacić za 
dobre pszczoły i' w ięcej, jak za liche mało-. Szczęść B-oże 
w dui-iszej pna-cy! A  niech 'Pan znów coś napisze. S k ry tk a  
poczt. 9. Artyku ł bardzo dobrze napisany i- nadzwyczaj 
ciekawy, jedynie trochę zadlugi. Musi więc czekać na od­
pow iednią chwilę, .aby -się pomieścił. K aro l S ztu la  w P .:

. Stosownie do życzenia -podajemy na -okładce. Maciek za 
pam ięć dzięk-uj.e. J a n  S tok łosa  w  L.: Pon iew aż w  tam­
tych okolicach sieją tak dużo koniczyny, w ięc radzę ko­
niecznie -sprowadzić sobie m atkę -ps-zczeią rasy kauka­
skiej. J-es-t to rasa znak-omita, wię-c wydatek w  jedn ym . 
-ro-kiu zwróci się -z proicente-m. Koniczyna (kwitnie dość dłu­
go, w ięc zawsze znajdą s-ię d ni dość -pogodnej, z  których 
.pszczoły skorzystają. M iód z koniczyny jest wyśmienity. 
M ar ja  B yczków na w J.: Z nadesłanych w  i (niszy kó w naj­
lepszy jest p. t. „B łogosław  -B-o-że", . dobry również „Ku 
świtorn':; natomiast „N ie  ten -szczęś'!i-wy“ nieco zadlugi 
dla „R o li". „P rzy  Tw o im  Grobie11 j-uż spóźniony. Za ładnie 
rymoiwany Ii-ś-t serdecznie dziękujemy. W alen ty  P asierb  
w  Cz.: Jakkolw iek wiersz, zupełnie dobry, n iestety nie 
mogliśmy- go wydrukować z. -powod-u braku mie-jsca. Za­
chowamy go jednak, może s-ię kiedyś przyda.

P T 1? 1?  y

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(U łożył A G aler z K.).

■  ☆ ! } • * * ☆  N au k a .
■  «  o  In acze j sp o so b n o ść .
■  B óg u  s ta ro ż . R zym ian.
■  ( t  *  4  A A N im fa  w odna  g recka.
■  N iedorzeczność .
■  & tir -a -tt M in era ł (z k rzem ien i).
1 4  4  4  4  4  Bóg u  m ah o m e ta n .
I  4  4  4  4  4  F ig u ra  w  szachach .
I I  H ir *  *  *  M ów ca in acze j.

Miejsce klęski Polaków w XVII w.
■  ☆ *  <? ć Pierścień. [wspak.
■  *  ☆ o  <r Część w u lk a n u .
■  K leszcze żelazne.
■  *  *  »  -6 ■{? B ajeczny  o lbrzym .
■  * • » * ☆ *  T ytuł.
1  4  4  4  4  4  N a trę t.
H  a  ☆ ☆ *  ☆ M iasto  w P olsce  w spak .
■  *  ☆ ☆ ☆ *  U staw y , zb ió r p ra w .
■  O znaka  k ró l. godnośc i,
■  Inacz. a u to r  b ez im ien n y

L ite ry  p o c zą tk o w e , czy tan e  z góry  n a  
dół, d ad zą  a k tu a ln e  ro zw iązan ie .

Term in nadsyłania roz-wiązań -upływa dnia 21 b. m.
Znaczenie zagadek z N-ru 14 „-.Boi:11: 1. Rekonstruk­

cja: Ikar-kita-atom-rama. 2. Łam igłów k i: I. Turek-burek;- 
II. Lena-J-e-na. 3. Zagadki humorystyczne.: I. Sałatę, II. Ba­
nany, I I I .  Kanapy. 4. Szarady: I. Stanisławów, II. Dzików. 
5. Układanki-geograficzne: I. Opawa,- II. Grac, III. Turcja, 
XV, Linz, V. Lublin, VI. Poprad. 6. Tajem niczy bilet: Bra- 
zyl-ja.

2. Akrostych  św iąteczny.

(U łożył m iło śn ik  „ R o li“ z W. W.).

— W iesz, M a ry s iu ?  dz iś W ie lk an o c ! 
„Ej, p ra w d ę  ty  m ów isz , Ja n e K ? “
— S łow o d a ję  ci h o n o ru !  —
„Oj, to ś  „ k la w y “ m ój k o c h an e k !"
— Ł ak n ę  sm aczn e j tw e j p isan k i...
„Ej, m oże czegoś in n e g o ? ,."
—  G dyś ju ż  ta k a ,  to  c ię  p ro szę  
O c a łu sa  s ło d z iu tk ie g o !
„A ch, cóż ja  m am  począć  z to b ą ,
L uby J a n k u ?  Masz b u z ia k a !"
L ed w ie  rz e k ła  — on  już  p rzy  n ie j:
— E jże, M aryś, d o b ra ś  t a k a ! ..
L u b iąc  się , w zajem n ie  so b ie  
U dziela li ż y c z e ń ., czego?...
Je ś li w ied zieć  chcesz , d o w ied z  się !
A sk ą d  ? — z b o k u  w ie rsza  tego.

3. S zarada .
(U łożył m iło śn ik ” „R oli“ z W. W  ).

P ierw szej w spak , sz u k a j w śró d  n u t  szere- 
[gu całeg o , 

W stecz d rug i: p se u d o n im  p o e ty  po lsk ieg o ; 
T rzeci w sp a k  je s t  m ie szk an iem  m a lu tk ic h  

[ow adów ,
Co z b ie ra ją  m ió d  z k w ie c ia  pó l, łąk , sadów ,

T ak  czw arty  n in ie  tw ie rd z ę , a k to  m i za- 
[p rzeczy ,

T en  s ły n ie  z ig n o ra n c ji  b a rd zo  w ie lu  rzeczy. 
C ałe, w y, C z y te ln ic y /d o s k o n a le  znacie , 
Bo w  św ię ta  W ie lk an o cn e  g łośno  je  śpie- 

[w acie .
4. K w ad ra t m agiczny.

(U łoży ł J a n  S m aza  z L.).

U rząd  celny .
Języ czek .
K sięstw o  w  E u rop ie . 
M ów ca.
N a jlep szy  w y n ik  sport. 
Z g o d n e  to n y .

r
i
i
i
s
i

L ite ry  t a k  w p isać , a b y  m og ły  być  czy­
ta n e  p oziom o i p ionow o.

5. B ilet w izy tow y .
(U łożył J a n  S m aza  z Z.).

ADAM BORSA

Z l i te r  u ło ży ć  zaw ó d  te j  osoby .

Za d o b re  rozw iązan ie  w szy s tk ich  powyż­
szy ch  zag ad ek  p rzezn aczam y  dw ie  książki

W  oznaczonym czasie rozw iązania u n i i  słali pp.: Ks. 
Czesław Miz-iak z Ni, Anna Narzy-cka z. O., M ichał Kło-s 
z I ) ,  Feliks 'Papielarczyk z S„ Stefan ja  Porębska z. O., Ks. 
Jan Stopka z W., Janina Grzybkówna z O., Bronisława Ku- 
bis-zówna z 'P„ Wojici-e-ch 'Potempa z Ł.,- W ładysław  Po- 
cięgieł z K.

Nagrody otrzym ają pp.: Sie facja Porębska z 0. i- Mi--; 
chał Kłos z D.

W y d jr w c a : F e l ik s  K o w a le z y  k .
W  drukarni „Czasu"

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :  A n to n i  S t. B&ssars. 
K ra k o w ie  p o d  z a r z ą d e m  Le-ono-l-da W ó jc ik a .



Śmigus i Jasiek „Nygus”.
W^Sjjśką; d ro g ą  s z ła  rum iana , m łoda , buijna K aśka , 
N ie  w id z ia ła  u k ry tego  poza  p ło tem  Jaśka.
M ia ł on  w  rę c e  czyste j w o d y  p e łn iu tk ę  kanew ikę 
I  m yś la ł sę : —  M u szę  ob la ć  jaką. Baśkę, Stefkę...
I  w  te j c h w il i  k ied y  K a śk a  w y s z ła  z poza  ipłofa, 
Ch lust! c a łk ie m  ję  w o d ę  ob la ł, ten fig la rz , n iecn o ta ! 
Narobiła- m o k ra  K aśk a  strachu , p isku , k rz y k u :
„A  n iech że  cię... m iód  o b le ję  —  ła d n y  zb e re źn ik u ! 
N ic  n ie  rob isz, d z iew u ch  iszu kasz .w ie lk i % c ieb ie  n ygu s11. 
— P ra w d a ,K a s iu , m usisz w ied z ie ć , że  to  d z is ia j śm igu s ! 
„Śm igus, ie c z  ci. Jasiek , tego  d a ro w a ć  n ie  m usze...“
—  C icho ! K a s iu , ja k  chcesz, t o  ja  cię p ręd k o  w ysuszę. 
„ A  ja k ?  r z e k ia  K a ś k a  z  śm iech em , aż je j b ły s ły  zęby...
—  (W net s ię  d ow iesz , ś lic zn a  K as iu , in o  dlaj m i  gęby. 
K aśka  n a  ito s ię  zgod z iła , bo  m iłosna, by ła ,
I  w  u śc iskach  c iep ły ch  Jaśka, w n e t  s ię  w ysu szy ła . 
Tak ro zk och a ł Jasiek  K aśk ę , choć p o n o  b y ł „n ygu s ", 
Że  d o  s p ó łk i z n im  k r z y k n ę ła :—  N iech a j ż y je  śmigus-! 
A  sku tek  b y ł z te g o  ta k i  —  d o b rze  to  p am ię tam  —  
Że  s ię  Jasiek  „Nygu-s“  z K a ś k ę  o ż e n i1 p o  św iętach .

Na wsi.
M a d e jo w a : N o , w s ta ń  p ró żn iak u !
M a c ie j: O j, o j !  k ie d y  jes tem  zm ordow any '! 
M a d e jo w a :  A d yć , t y  zatrać eńcz-e ja k iś ,-p rze z  ca- 

łę  noc ch rapa łeś  jak  za b ity .
M a d e j :  N o  -tak spałem ... A le  m i ;się śniło, żem  

bez ten  czas -d!wa s ą g i d rzew a  poręba !.

Bzw&ni nieboszczyk.
iPan Fiistuła- w y c z y  ta ł w  ga zec ie  k u  og rom n em u  

p rzerażen iu  w ia d om ość  o  .swojej śm ie rc i. C zem prę- 
dz-ej łę c z y  'się z redakc ję .

—  H a lio ! T u ta j -Fistuła! N a p is a liś c ie  dzisia j- 
w 'w a szym  idlzienniku, żem  um arł...

—  A  to  b a je c zn e ! A  sk ęd  pan  te ra z  d zw o n i?

Minuta.
Jak iś  chc iw iec  śnił, że d o s ta ł s ię  pod  w ro ta  n ie ­

bios i  sp o tk a ł ta m  św ię te go  P io tra .
—  Ś w ię ty  P io t r z e  —  p o w ia d a  —  racz m n ie  o b ja ­

śnić, co to  je s t  itys jęc ła t?
—- D la  m n ie  jed n a  m inuta.
—  A  c o  to  j:est m iłijon d o la ró w ?
—  iD-la m n ie  jed en  grosz .
—■; O św ię ty  P io trz e , o  n a jd ro żs zy  św ię ty  Piot-rze, 

daru j m i jed en  tw ó j  grosz,
—  Z  c a łę  p rzy jem n ość  ię  p rzyn iosę  ci —  odpo­

w ia d a  św ię ty  —  ty lk o  p o czek a j tu  p rzed  im oję b ra m ę  
jed n ę  m a ję  m inutę.

Świetna rasa.
—  Jakżeż s ię  p a n i p o w o d z i n a  n ow em  gosp od a r­

s tw ie  w ie js k im ?  C.z,y k u ry  d o b rze  s ię  mioisę?
—  Znafccim icie! N ie c h  p an  sob ie  w yobrazi', że  do- 

tęd  -n-i-e zn io s ły  jeszcze  an i jed n ego  n ie św ie że g o  ja ja !

skorygowane do użytku szkolnego i koncertowe

S W i*n n iM L y  z najlepszych fabryk 
W szelk ie naprawy uskutecznia po cenach konkurencyjnych.

Praca bardzo staranna, 

l u j s t r a m e n i j  z fabryki:
BOHLAND & FUCHS

na składzie w  w i e l k i m  w y b o r z e  po leca :

Pracownia Instrumentów Muzycznych
JOZEFA ZAJĄCA

K *»aL & e «S > 'vw ’9 m a i .  M M  Ł piętro

odbiornikiem detektorowym  na krótkie i dłngie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena „detefonu* ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zł. »D ete fon « nabyć m ożna w  każdym 
ttrzędzle pocztowym oraz w  rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

matek

ie nowego cennika w ę zy
plastry) z głębokiemi komórkami.' Węza 
i  mocna, jak skóra. Hodowla pszczelich 

Próbki węzy wysyłamy po nadie- 
znsaczka pocztowego za 30 groszy. — Adres: 

E. Radomski, poczta Klewań 2.

Dr. med. Stanisław Breyer,
R r a k f i w ,  u l .  W o l s k a  3 6 (

środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 
meopatja, djeta i t  p.)

Nowość!! Ule najnowszych typów.
cem entow o-żelazne do w yro- 

SBWkB bu w ęzy  z gwarancją ju ż od 
'20 zł. o ra z  Sumo n a rzęd z ia , w y k o n a n e  'Solidne. 'B liższe 
in fo rm a c je  i  p rób k i w ę z y  'lis to w n ie ; n a  od p ow ied ź  
znaczek. —  A. Solak, „Pasieka”, Strzelce Wielkie, 

woj. krakowskie. ____
I f  l i n i e  gospodarstwo rolne, około 50-morgowe, najchętniej 

z małym lasem i stawem w  województwie krakow- 
skiem. Zgłoszenia listowne z bliższym opisem, ceną i t. p- 
do Administracji »Roli« pod »Gospoddrstwo 50-morgowe«.



Drzewka orzecha

Każdą chorobę wyleczysz
jeżeli regularni® używać będziesz

Dra Breyera

3.00

n a jsk u teczn ie js ze  w  nast. chorobach :

N r. 1 —  kaszk i, astm ie , ro zed m ie  p łu c cena zł. 3.50

N r. 2 —  reu m atyzm u , a r tre ty zm u  (z łe j
p rzem ia n ie  m a te r ji) . . . .  „

N r. 3 —  żo łąd k ow o -k is zk ow ych , w ą tro ­
bow ych , ż ó ł t a c z c e ..............................

N r. 4 —  n e rw ow ych , bólu. g ło w y , b ez­
senności, a p a t j i  do  ż y c ia  . .

N r. 6 —  b łędn icy , d łu go trw a łe j; n ied o ­
k rw is to ś c i  .........................

N r. 7 —  n erk ow ych  i  p ęch erzow ych  . „

N r. 9 —  ogó ln ego  za tru c ia  —  p rze c zy ­
szcza jące  ........................................ „

D o  n ab yc ia  w  o ry g in a ln em  op a k ow a n iu  w  ap tekach , 

sk ładach  ap teczn ych  i  d roger ja ch , lu b  w  w y tw ó rn i 

P O L B E R B A  K ra k ó w -P o d g ó rze  —  S k ry tk a  N r. 48. 

Z a in te resow an i o tr z y m a ją  n a  żąd an ie  d a rm o  z  w y ­

tw ó rn i b roszu rk ę  „J ak  od zysk ać  zd ro w ie 1'.

Ł p iae, p o ż y c z k a  in w e s ty c y jn a .  W y g r a n e  -p a d ły  w  eto . 
1 tom . .ja k  n a s t ę p u j e :  200 .0 0 0 '2*.'in a  N r . ©erjli 3 8 ®  N r . o b l i ­
g a c j i  14, 1 9 0 0 0  zl. -na N r .  0564 —  44, 735 —  32, 5609 —  W, 
8403 —  33, 7176 —  46, 1.000 zl. na N r. 5401 - -  36, 7765 —  7 , 
3009 —  .26, 6161 —  18 , 9077 —  39, 4722 —  4% 0357 —  2,, 9118 —  
12, 9113 —  6, 9536 —  48, 6580 —  4, 6339 —  16, 3 0 g f  —  41, 
620 —  10, 5051 —  37, 8041 —  21, 8209 —  12, 9259 —  40, 960: —  
30-, 3706 —  3 0 ,2 9 9 6  —  29. .1338 —  42, 8792 —  10, 3041 —  42, 
2418 —  32, 5862 —  40, 2355 —  34, 1300 —  36, 3881 —  8, 2639 —  
9, 922-1 —  42, 4984 —  1, 8862 —  34. 9820 —  24, 8276 
6739 —  12. ‘P i e r w s z a  c y f r a  o z n a c z a  s e r ję ,  d r u g a  o b lig a c ję .

Międzynarcdowiee.
—  P a n  je s t o b yw a te lem  n iem ieck im .

T a k  jest, m a tk a  m o ja  'była N iem k ą . W y s z ła -
w  R o s ji  z a  Chińczyka-.

—- A  gdizie s ię  p a n  u ro d z ił?
— - U ro d z iłem  'się n a  o k rę c ie  a n g ie lsk im  w  d ro ­

d ze  z  P e k in u  d o  'K a lku ty . A le  r o d z ic e  m o i zm a r li . 
w  A fr y c e  p o łu d n iow e j. -Tam ad op tow a ł m n ie  p ew ien  
H o len d er, k tó r y  w y e m ig ro w a ł ze  m n ą  d o  A u s tra ljil 

- —  Dość, ju ż  d o ść ! —  zaw o ła ł z ro zp aczon y  urzę­
dnik konsu latu . —  T o ć  ,z  .parna is tn a  L ig a  N a ro d ó w  f

P o d z ięk o w a n ie ,

1.50

Naiwydainieiszę

do b ielen ia , b ud ow y i naw ozu  zakupisz  
W  W apienn iku  miejskim ul. Wielicka 1.57 
W  l i a f i n n i a f m i  miejskiej ul. Zwierzyniecka 38

la b  w  C en tra li firm y :

Miejskie Zakłady Ceramiczne
f? mŁ i ia s s s f t o w a  Ł* i@ e

Telefon N r. 114-72.
T am że w szelk ie in n e  m a te r ja ly  budow lane.

W ie lm o ż n y  P a n  M ic h a ł  P o p o w  
W y tw ó r n ia  -p rz y b o ró w  p sz c z e ln ic z y -c h , oraiz  p r a c o w n ia  

M a c h a r s k a ,  K r a k ó w , u l .  ś w .  T o m a s z a  1, 2,
P is z ę  d o  W P a n a  ora®  z a s y ła n i  s e r d e c z n e  p o d z ię k o - ,  

w a in ie  'za w ę z ę  s z tu c z n ą ,  (k tó rą  k u .p iie m  u  W P a n a  p r z e d  
ty g o d n ie m . M a ją c  .psizozoły d o p ie r o  p i ą t y  ;ro k , .k u p o w a łe m  
w ę z ę  s z tu c z n ą  w  k i l k u  m ie j s c a c h ,  i  m u s z ę  W P a n u  p rz y ­
z n a ć ,  b o m  s ię  s a m  p r z e k o n a ł ,  ż e  w ę z a  w y r a b i a n a  p rz e z  
W P a n a  j e s t  n a j l e p s z ą  i  .z n a jg łę b s z e m d  k o m ó r k a m i .

Z a ło ż y łe m  p s z c z o ło m  .p o p o łu d n iu ,  z a g l ą d a j ą c  n a  d ru g i, 
d z ie l i  ram o, to  b i e d n e  .p sz c z ó łk i ju ż  b a r d z o  d u ż o  .za ro b iły , 
a  n i e  .ja k  m ia ł e m  w ę z ę  .s z tu c z n ą  n i e  o d  W P a n a ,  k tó r ą  
p s z c z o ły  n i e  c h c ia ły  z a r a b i a ć , . b o  w id o c z n ie  n i e  b y ła . 
z c z y s te g o  w o s k u  i  w s z y s tk o  m i  ś c ię ły .

W ię c  je s z c z e  r a z  W P a m u  .b a rd z o  d z ię k u ję  i  b ę d ę  pds 
łe-cał wę-żę s z tu c z n ą  o d  W P a n a  - w s z y s tk im  z n a jo m y m  
p s z c z e la rz o m , p o n ie w a ż  m a  b a r d z o  -g łęb o k ie  k o m ó r k i ,  n o  
i  t a ń s z a  ja ik  -g d z ie in d z ie j  i  .z c z y s te g o  -p sz c z e ln e g o  w o s k u : 
Don-oisizę. ró w n ie ż ,  że p r z y b o ry ,  k tó r e  .k u p iłe m  r a z e m  -z w ę ­
z ą  .są -b a rd zo  p r a k ty c z n e  i  d o b re  w y k o n a n ie .  M a o d a rk a  
b a r d z o  d o b rz e  m ió d  w y t r z e p a ła  z p la s t r ó w ,  n i c  -p la s tró w  
n i e  .p o ro z ry w a ła .  Z a r a z e m  .z a m a w ia m  5 Kg. w ę z y  s z tu c z ­
n e j  d la  p s z c z e la r z y  m o ic h  isą is iadów  i 15 k ó ł e k  d r u tu .  

F r a n c i s z e k  S o b c z y k , M o d ln ic a ,  p o w ia t  K rak ó w ..

Pszczelarze!

Tego f a s z c z e  n i e  b y ł o  i  I
Każdy otrzym a b ezp łatn ie  S!r. B R O W N I N G

D.z. U . P .  N r . 2334 a OT n a b o i  s t r z e ­
l a j ą c y  z  n a b o ju ,  (b e z  z e z w o le n ia ) ,  
k to  z a m ó w i  u- n a s  - lis to w n ie  z e g a -  
r e k  z-e z ło ta  f r a n c u s k ie g o  s y ś t.  
„ A n k ie r "  n-iczcm  n i e  r ó ż n ią c y  s ię  
o d  p r a w d z iw e g o  z ło tą  18 k a r a t ,  .z a  
z ł. 6.95 (ż a rn , 30) z  5 - te tn ią  -g w a ra n ­
c ją ,  w y r .  co- d ó  -rnih-uty z  w ie c z n e m  
szk łem -, 2 sz-t. 13 -zł., łep-s-zy g a t .  fan -; 

|jjjj ta z y jm y  7.95, 10, 15, że. św ie c , c y f e r ­
b la te m ,  w s k a z ó w k a m i  z ł. 8.95, 12, 
15, k r y t y  A nkie-r- -z - trz e m a  k o p e r t a - '  
mli- zł. 12, 15, 17, 25, m a r ę k ę  d a m s k i, 
lu b  m ę s k i  -zł. 11, 13, 15, 20. D e w iz k i 
ze z ło ta  f r a n c u s k ie g o -  zł. 1, 2, 4, 5, 
b u d z ik i  s to ło w e  10, 12 -zł. —  B r z y ­
tw y. .z a g ra ń , -zł. 5, 8. -M a sz y n k i do  
s t r z y ż e n ia  w ło s ó w  (zapa-s. g r z e ­

b ie ń )  8.95, 10 zł. —  1, 2, 4. Be'z, r y z y k a .  —  W  -razie  '-ni-epo-do- 
b a n d a  s ię  z w r a c a m y  p ie n ią d z e .  —  W y s y ła m y  z a  z a l ic z e ­
n i e m  p o o z .to w em . Z a  -k o sz ta  p r z e s y łk i  p ła c i  -k u p u ją c y .' —  
S zw ajcara. F ab r. Zeg. „R egu lato r"  W arszaw a Leszno 60/R.

Miodsrki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do 

_________________________ miodu, w|z§ sztuczni?
z na jg łębszem i k o m ó rk am i pod . g w a ra n c ją  z czystego 
pszczelnego w osku , k u p u je  w osk, p rz e ra b ia m  n a  w ęzą i  za­
m ien iam  z a  przybory , o r a z  w s z e lk ie  i n n e  .p rz y b o ry  p o lec a  
n a jta n ie j M ichał Popow  (d a w n ie j .  W ła d .  (Jawor) P ierw sza 
K rakow ska  W y tw ó rn ia  P rzyborów  P szczelniczych o r a z  P ra ­
cow nia M echaniczno - B lach arsk o  - B udow lano  - G alante­
ry jn a  i  R obót W odociągow ych, K raków , u l. św . Tom asza 
i  2. w  p o d w ó r z u .  W ykonu je  w s z e lk ie  ro b o ty , w  z a k r e s  bla- 
c h a rs tw a  w c h o d z ą c e ,  j a k  k ry c ie  dachów , w ież kościołów 
i  t. p . -oraz u s k u t e c z n ia  n ap ra w y  ty c h ż e  -tak  w  m ie jscu  jak 
i u a  p row incji. C enn ik i w y s y ła m - d a r m o .  O ierty  i  p o r a d a  

f a c h o w a  b e zp ła tn ie - . —  U w aga n a  ad res!

‘ r a m i o !
c z te r o - I e tn ie  d o b rz e  

w y c h o d o w a n e  z  k o r o n k a m i  w y ­
s o k ie  n a  2% m ., o w o c  d u ż y , ł u p a  c i e n k a  —  1 sz t. 1.80 z ł,  
1'0 szlt. p o  1.50 z ł.  W y s y ł a m  iza z a l i c z e n ie m  p o -cz to w em , to 
j e s t  k u p u j ą c y  p to c i  p r z y  o d b io rz e .  —  S zkó łka drzewek, 

o rzecha w łoskiego, T arnaw , u l. T. K ościuszk i 38.

D ra  m ed. St. B rey e ra :

„Leczenie syntetyczne
mieszankami ziołowemi. —  D o  n a b yc ia  w  A d m in i­

s tra c ji „R o li" .  Cena 3 zł. z  p rze s y łk ą  pocztow ą .

„ ja rsk a  Kuchnia witaminowa" Ja n in y  B i^ -e ro w e j
z w s tęp em : „ J a k  s ię  o d ż y w ia ć  n a le ż y "  —  d o  nabycia- 
w  A d m in is tr . „R o li" .  Cena z p rzesy łk ą  p ocz tow ą  4 A-


